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Kompetentne głosy.
Prasie warszawskie rozluźniono wreszcie pę­

ta cenzury i pozwolono przemówić w sprawie 
unarodowienia szkół w Królestwie. Dotychcza­
sowy ucisk słowa drukowanego, dochodzący do 
tego stopnia, źe tak żywotna kwestja, pochła­
niająca umysły całego społeczeństwa, nie istnia­
ła wcale na szpaltach dzienników, złagodniał o 
tyle, że prasa warszawska mogła poruszyć spra­
wę szkolną, którą przedtem musiała z konie­
czności pomijać zupełnem milczeniem.

Ten pierwszy głos publicystyki warszawskiej 
powinien wreszcie... przywołać do porządku pe­
wne organa prasy galicyjskiej i poznańskiej, 
które usiłowały zdyskredytować akcję szkolną 
w Królestwie, odmawiając jej wszelkich pod­
staw polityczno-moralnych.

Artykuły, jakie dotychczas zamieszczono w 
Kur. Warsz. i Oaz. Pol. wykazują konieczność 
wprowadzenia polskiego języka wykładowego 
w szkołach i w uniwersytecie i szkodliwość obe­
cnego systemu rusyfikacyjnego zarówno dla na­
rodu polskiego, jak i dla państwa. Gaz. Pol. koń­
czy swój artykuł następującą konkluzją:

•Szkoła rosyjska w Królestwie Polskiem 
wprowadzona została nie dlatego, aby szkoła 
poska szkodziła interesom państwa rosyjskiego, 
lecz jedynie w celach ratyfikacyjnych. Gdy zaś 
cel ten okazał się nie do osiągnięcia, a brak 
szkoły polskiej, ujemnie wpływający na rozwój 
kultury i nauki polskiej, wywoływa zaostrzenie 
stosunków polsko-rosyjskich, przeto przywróce­
nie szkoły polskiej w Królestwie jest konieczne 
w interesie obu narodów*.

Prasa warszawska, korzystając z udzielo­
nej jej przez cenzurę swobody, przedstawiła tyl­
ko jasno sformułowane motywy dotychczasowe­
go ruchu szkolnego. Niema tam wcale wyrze - 
kań na »pajdokrację», ani na strejk szkolny.— 
Niema żadnych wymówek i nauk pod adresem 
społeczeństwa polskiego, czego tak dużo było w 
naszej prasie, a jest tylko wyraźnie, jasno i sta­
nowczo sformułowane żądanie całego narodu — 
żądanie szkoły polskiej.

Gdy więc teraz prasa warszawska ma mo­
żność przemawiać, gdy za z e z w o l e n i e m  
c e n z u r y  wypowiada tak śmiało i wyraźnie 
żądania narodowe, powinny wreszcie zamilknąć 
te głosy prasy z za kordonu, co dotychczas zdo­
były się tylko na wymówki pod adresem... ro­
daków lub nawet zawstydziły swą lojalnością... 
cenzorów i czynowników warszawskich, uważa­
jąc żądanie szkoły polskiej za zuchwałość i na - 
wet, jak np. jeden z dzienników poznańskich, 
przypominając, «iż w cytadeli warszawskiej sto­
ją jeszcze armaty*.

Niech więc przynajmniej teraz ci niepowo­
łani mentorzy zrozumieją, że głosu ich w Kró­
lestwie nikt nie usłucha, a tylko najwięksi wro­
gowie Polski—czynownicy, nie omieszkają tych 
•trzeźwych* rad zamienić na argumenty do 
zwalczania słusznych żądań Polaków w zabo­
rze rosyjskim.

Księżna Imeretynska o Polakach.
Księżna Imeretyńska, żona zmarłego poprze­

dnika Czertkowa na stanowisku jenerał-guber- 
natora w Warszawie, ogłasza w Rusi list, w któ­
rym stara się zwalczać utarte w masach rosyj­
skich uprzedzenia co do osławionej »intrygi pol­
skiej«.

•Przemieszkałam w Warszawie 10 lat — 
pisze księżna — ostatnie zaś 4 lata za czasów 
jenerał-gubernatorowania mojego męża i mogę 
najsumienniej stwierdzić, iż Polacy szanują wszy­
stkich tych Rosjan, którzy stosują do nich nor­
my sprawiedliwości*.

•Mój mąż nie był polonofilem, jednak zyskał 
szczerą i serdeczną życzliwość Polaków, bo wy­

pełniał uczciwie i sprawiedliwie powierzone so­
bie obowiązki, które pojął jako powinność wo­
bec dobra kraju. Żałować należy, źe wiele do­
brych pragnień mojego męża paraliżowały po­
stanowienia ministerjum spraw wewnętrznych. 
Jako przykład niech służy sprawa odsłonięcia 
pomnika Mickiewicza w Warszawie. Podczas 
tego święta narodowego Polacy pragnęli wyra­
zić szczere uczucia wdzięczności dla tronu. Był­
by to, bez przesady, moment historyczny, było 
by to mocne ogniwo dla sympatyj polsko-rosyj­
skich; atoli na mocy nie popartych niczem lę­
ków ministra spraw wewnętrznych, cała uro­
czystość wzięła najzupełniej inny obrót.

Według przedstawionego przez męża pro- 
pramu, Sienkiewicz miał przeczytać przy od­
słonięciu pomnika legendę, w której swym cu­
dnym językiem i w poetycznej formie wyraził 
radość Polaków, że mają znowu w Warszawie 
swego ukochanego poetę. Literalnie nic innego 
nie było w tej legendzie, a zakaz jej odczyta­
nia odrazu zniszczył życzliwe usposobienie Po­
laków.

Należy tylko się dziwić, źe ciągłe represje, 
wymierzone przeciw najświętszym i najdroższym 
uczuciom człowieka, jeszcze nie zniszczyły sił 
żywotnych tego wysoce utalentowanego narodu. 
Wieleź szkód przynoszą już 3ame tylko ciągłe 
zmiany w systemie rządzenia krajem przy każ­
dym nowym jenerał-gńbema&rze ? Po liberal­
nych rządach prawie systematycznie następu­
ją — represyjne*.

JERZY LOBKOWIC.
Lobkowice, —  Stary ród czeski. —  Historja jego wy­
wyższenia. —  August ks. Lobkowic. —  Jego rządy 
w Galicji. —  Synem jego książę Jerzy. —  Jego po­

pularność w Czechach.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
W maju naród czeski będzie uroczyście ob­

chodził siedmdziesiątą rocznicę urodzin jednego 
z najbardziej zasłużonych synów, Jerzego księ­
cia Lobkowica.

Lobkowice — to rodzina czysto czeska i bar­
dzo stara. Początkowo zwali się panami na 
Ujeździe. W 1410 kupili zamek i dobra Lobko­
wice pod Kaurzymiem. Od tego zamku wzięli 
dzisiejsze nazwisko. W 1459 r. zostali baronami 
Rzeszy niemieckiej z przydomkiem Plichtów 
z Zierotina.

Po tern rozszczepili się na kilka konarów. 
Jedna gałęź zupełnie się zniemczyła i z tytu­
łem baronów mieszka w Ba war ji. Inne ostały 
się w Czechach. Linja Popielów na Lobkowi- 
cach w 1641 roku osiągnęła tytuł książęcy, a 
w 1653 miejsce i głos w Radzie książąt Rzeszy 
niemieckiej.

Aż do bitwy pod Białą Górą Lobkowice byli 
zapalczywymi patrjotami czeskimi, obrońcami 
samodzielności państwowej Czech, ich urządzeń 
i ich tradycyj.

Potem przyszła reakcja. Patrjotów czeskich 
prześladowano. Konfiskowano ich majątki. W y­
pędzano z kraju. Lobkowice przycichli. Zajęli 
stanowisko ogólno-austrjackie.

Zaledwie przecież ruch narodowy czeski w 
połowie XIX wieku się obudził, Lobkowice za­
raz zaznaczyli, źe są Czechami z krwi i 
kości.

Również i Galicja miała sposobność się prze­
konać, iż Lobkowice są ludźmi dużego serca. 
Niemal jedynym zacnym gubernatorem z po­
między nasyłanych z Wiednia do Lwowa dy­
gnitarzy był August Longin książę Lobkowic. 
Urodzony 15 marca 1797 r., został młodo gu­
bernatorem Galicji. Łagodnymi i mądrymi rzą­
dami, zwłaszcza w 1830 i 31 roku, zyskał so­
bie w Galicji wielką wziętość. Gdy jednak Mi­
kołaj I zdobył Warszawę, w Wiedniu przesta­
no się liczyć z Polakami galicyjskimi iw  1832 
roku odwołano księcia Augusta ze Lwowa, by

go zrobić kanclerzem nadwornym urzędu poli­
tycznego (ministrem spraw wewnętrznych).

Księźę Jerzy Lobkowic jest właśnie synem 
tego niezapomnianego w Galicji Augusta Lon­
gina. Urodził się w Wiedniu w 1835 r. (14 ma­
ja) z Berty księżniczki Schwarzenberg. Jest 
dziedzicznym członkiem Izby panów i tajnym 
radcą.

Starszym marszałkiem krajowym (Oberst- 
landmarschall) jest tym razem od 1895 r. Pia­
stował przecież ową godność już raz poprze­
dnio za gabinetu Hohenwarta. Gabinet centra­
listyczny Adolfa ks. Auersperga usunął go prze­
cież z tego stanowiska i umiał oczernić u dwo­
ru. Trwało lat niemal dwadzieścia pięć, zanim 
książę Jerzy Lobkowic znowu stanął na czele 
sejmu.

Jest on popularnym wśród rodaków, jak ża­
den inny magnat. Na ową wziętość zasłużył 
pracą i poświęceniem.

Podobnie, jak ojciec, był i jest stale także 
naszym przyjacielem.

LISTY LWOWSKIE.
Wspierajmy przemysł krajowy!

Ponieważ nie myślę ubiegać się o krzesło 
w parlamencie, ani też nie kandydowałem do 
Rady miejskiej, więc też i nie twierdzę, jak dr 
Battaglia, źe każdy, kto kupi funt cukru nie- 
przeworskiego, dopuszcza się zdrady kraju. Do 
tego stopnia nie jestem szowinistą, lecz mimo 
to zwracając baczną uwagę na rozwój naszego 
przemysłu, szczególniej w stolicy kraju, od kil­
ku już lat, nie mogę się oprzeć przykremu u- 
czuciu i mimowoli popadam w zwątpienie, czy 
kiedykolwiek dorównamy pod tym względem 
Czechom, a chociażby nawet i Węgrom.

Jakie czynniki mogą wywrzeć dominujący 
wpływ na rozwój krajowego gospodarstwa? Trzy. 
Mianowicie: osoby, które temu fachowi się po­
święciły, kupująca publiczność, a wreszcie pra­
sa, mająca za zadanie popierać nowo powstałe 
przedsiębiorstwa i zachęcać swych czytelników 
do kupowania tylko krajowych wyrobów.

Niestety, z przykrością musimy zaznaczyć, 
że tylko prasa spełnia sumiennie swój obowią­
zek. Proszę przeglądnąć jakiekolwiek pismo bez 
względu na jego kierunek polityczny. Każde 
założenie, chociażby najmniejszej fabryki, powi­
tane jest z największem uznaniem dla jej twór­
ców, z gorącym apelem do publiczności, by jak 
najtroskliwiej popierała nową placówkę naszego 
ubogiego przemysłu.

A jak spełniają swe zadanie interesowani ?
Pomijam już walki osobiste, kto ma zostać 

prezesem, kto dobrze płatnym dyrektorem czy 
innym dygnitarzem, pomijam, że każdy wybi­
tny akcjonarjusz proteguje kilkunastu swych 
kuzynków i żąda stanowczo umieszczenia ich 
w nowem prz  ̂isiębiorstwie, a biorę pod uwagę 
fabrykę czy jaki sklep akcyjny z chwilą, gdy 
zaczyna już fungować.

Drobne obstalunki traktowane są z lekcewa­
żącą obojętnością, jeżeli już nie z niedbałością; 
większe z zamiarem zarobienia na nich tyle, by 
odrazu zdobyć majątek.

Skutek takiej gospodarki nie każe na siebie 
długo L^ekaó. Przedsiębiorstwo popada w kon­
kurs i po największej części znachodzi epilog 
przed kratkami sądowemi. Czyż proces w spra­
wie upadku fabryki »Zdrowie* nie odkrył wprost 
skandalicznych pod tym względem stosunków? 
Czyż fabrykacja wody sodowej, z której prze­
myślni żydzi we Lwowie uskładali sobie krocio­
we majątki, tylko w naszych rękach pod kie­
runkiem kilku prezesów i dyrektorów, musiała 
doprowadzić do hańbiącego procesu?

Czyż upadek fabryki cukrów »Union* we 
Lwowie, czy też fabryki maszyn w Przemyślu 
nie odkrył takich samych, delikatnie się wyra­
żając... braków?



2  _____
        ■■ i»  n num m ——

Lecz zdarzają się i wyjątki. Właściciel dba
0 to, by wyrób jego towarów odbywał się nale­
życie, troszczy się, by publiczność była zadowo­
lona. Wtedy kupcy, mający na tych przedmio­
tach zysk o wiele mniejszy, niż na zagranicz­
nych, sami starają się obniżyć wartość krajo­
wego wytworu. Jeden z najpoważniejszych kup­
ców, gdym zażądał mydła z fabryki »Tlen« — 
począł mi radzić z protekcjonalnym uśmiechem: 
•jeżeli pan dobrodziej koniecznie żąda, mam na 
składzie i to mydło, lecz z góry uprzedzam, źe 
za gatunek nie biorę odpowiedzialności; u mnie 
jest głównie zbyt mydeł francuskich*.

Nasze patrjotyczne kupiectwo lwowskie, wy­
stępujące przy każdej sposobności w kontuszach
1 przy karabelach,czy nie postępuje tak samo?

Proszę przejść się po ulicach i zatrzymać 
przed wspaniałemi wystawami sklepowemi: przy 
każdym prawie przedmiocie wystawiona kartka: 
•nowość paryska*, »nowość angielska*, •praw­
dziwy wyrób wenecki*, »ostatnia moda berliń­
ska*!...

Zapytasz tego pana, dlaczego wzbogaca ob­
cych, dlaczego nie kupuje krawatek z fabryk 
lwowskich, bielizny z Korczyna, mebli w spół­
ce stolarskiej?

Wzruszy pogardliwie ramionami:
Mój »zakład* jest jednym z pierwszych, te 

rzeczy dostanie pan w podrzędniejszych skle­
pach, muszę dbać o swoją klientelę...

I ze smutkiem przyznaje, źe ta klientela, 
biorąc przykład z góry, w istocie lekceważy 
wszystko, co polskie.

Czyż przed kilku tygodniami nie zdarzył się 
wprost oburzający fakt, źe komitetowi rautu le­
karskiego kazali litografować zaproszenia i pro 
gramy aż w Pradze? Czyż pewien wybitny o- 
bywatel lwowski, wydając córkę za mąż, nie 
sprowadził całej wyprawy z Wiednia, ba, na­
wet polecił przysłać sobie stamtąd tapicera, by 
państwu młodym gustownie urządził mieszkanie! 
Czyż świetna Rada miejska nie sprowadza Niem­
ców do asfaltowania placów, mając pod bokiem 
krajową fabrykę Łuczkiewicza ?

Ileż to podobnych przykładów nasuwa się 
pod pióro? Po co? Czyż wszystko to nie będzie 
napróźno ? Czyż nie usłyszymy zdania, źe Gali­
cja, kraj czysto rolniczy, w zbożu tylko ma swe 
bogactwo, źe przemysł, to rzecz drugorzędna? 
Wszak, wobec podobnych poglądów nie zdołamy 
się wybić. Cudzoziemczyzna zatrzyma i nadal 
u nas swe panowanie. Polskie wyroby będą mu­
siały zawsze ustąpić pierwszeństwa •arcydzie­
łom* zagranicy. z. c.

A. K. GREEN.

S TR A S ZN A  GOSPODA.
Przekład z angielskiego.

42 (Ciąg dalszy).
Zwolna i z pewnym wysiłkiem odpowiedziała:
— Margrabia jest młodzieńcem bez zarzutu, 

ale mamy dla ciebie konkurenta, któremu od­
dajemy pierwszeństwo; chcemy cię wydać za 
Armanda Thierry^go.

— Za tego handlarza, tego rewolucjonistę... 
o, mamo!

— Dlatego wyjechałam z tobą, dlatego jesteś­
my tutaj, gdzie masz czas i spokój i możesz za­
stanowić się i przyjść do przekonania, źe musisz 
być posłuszną bardziej od ciebie doświadczonym 
rodzicom. Wierzaj mi, mamy słuszne powody 
niezgodzenia się na twój wybór, jakkolwiek ci 
ich nie mówimy. To nie tyranja, źe...

Matka urwała; podniosła się i słyszałam, jak 
chodziła gorączkowo po pokoju.

— Ja wiem, źe to nie tyranja, — odezwał 
się słodki, łagodny głos dziewczyny. Gdybyście 
byli tyranami dla mnie, przebolałabym to prę­
dzej, niż wasze zagadkowe milczenie. Dlaczego 
nie chcecie postępować ze mną otwarcie? Dla­
czego mają istnieć tajemnice między ludźmi, 
którzy się wzajemnie tak kochają? I ja mam 
na ślepo poddać się losowi, jaki mi narzucacie 1

— Honoro... — Wyraz ten ugodził we mnie, 
jak sztyletem. Boże wielki, czyżby młodej dziew­
czynie było na imię Honora? — Puszczasz zby­
tnio wodze swojej wyobraźni...

Na razie nic więcej nie słyszałam, myślałam 
tylko o imieniu, które dobiegło moich uszu i za­
pytywałam siebie, czy też możliwem jest, żeby 
moje podejrzenie było zupełnie nieusprawiedli­
wione?... Wszak oni nie mogliby nigdy nazwać 
dziecka swego Honorą! A jeśU to są przyjaciele

• G Ł O S  N A R O D U *

Ślepa wojna.
We wszystkich teatrach dawano alegory­

czne widowiska, przedstawiające przyszłą zwy­
cięską wojnę — nikt na to wszelako nie zwra­
cał najmniejszej uwagi. Doszło do tego, źe 
Rosjan prześladowano i lekceważono na ulicach, 
w rezultacie zaś wina spadała zawsze — na 
nich samych. «Japończycy, to naród grzeczny— 
pierwsi nigdy nie zaczną* — mawiali nasi •dy­
plomaci* ilekroć który z Rosjan przychodził ze 
skargą.

W grudniu 1903 r., a więc prawie w przed­
dzień napadu Japończyków na naszą flotę, 
w Petersburgu, u jednych moich znajomych, 
był wielki raut, na który przybyło mnóstwo 
osób. Znajdował się tam, między innymi, i b. 
rosyjski ajent wojskowy w Japonji. Śmiał się 
on do rozpuku z obaw «małodusznej prasy ro­
syjskiej* z powodu zbrojenia się Japonji. Pod 
wpływem świeżo przeczytanych kilku powa­
żnych dzieł o naszych sąsiadach na Dalekim 
Wschodzie, ująłem się za prasą i dowodziłem, 
że ma słuszność zupełną, dzwoniąc na alarm 
przed grożącem niebezpieczeństwem. Trzeba 
było słuchać, z jakiem lekceważeniem ów ajent 
zaczął opisywać kraj «Wschodzącego słońca*. 
I słabe to to, i nędzne w znaczeniu finansowem 
i militarnem, jednem słowem, nic nie jest war­
ta owa kraina gejsz i żonglerów. Przy pierw- 
szem starciu z nami wióry z niej lecieć będą. 
•Znawca» Japonji nie mógł się nadziwić, jak 
można o takich rzeczach poważnie rozmawiać. 
Przecież on w Japonji mieszkał przez trzy la­
ta i zna ją jak własną kieszeń. Nie od parady 
wszak nosi na sobie mundur jeneralnego szta­
bu. Jego nikt nie wyprowadzi w pole. Ba, gdy­
by się tylko coś tworzyło,, on pierwszy to zau­
ważyłby.

— Bądźcie państwo pewni, źe Japonja nigdy 
nie wypowie nam wojny — zakończył z prze­
konaniem.

Czy nie dlatego czasami i powodzenie oręża 
japońskiego było tak zdecydowane i tak bły­
skawiczne, że nietylko nie przygotowaliśmy wojsk 
i floty, nie staraliśmy się poznać przyszłego te­
renu walki, ale wprost odrzucaliśmy wszelką 
myśl o możliwości wypowiedzenia nam wojny? 
Ci z Japończyków, którzy mieszkali w Rosji, 
bądź dla studjów naukowych, bądź jako ludzie 
zarobkujący, prowadzili się nad wyraz przy­
kładnie i spokojnie. Nikt o nich nawet-nie sły­
szał. Skrómńa młódzież oddana była całkiem 
nauce i nie wysuwała się nigdy naprzód. •Mał­
pa* znała mores i nie plątała nam się pod no­
gami. »Czy pan się zastanowił nad tern, co pan 
mówi — pytała zazwyczaj biurokratyczna »o- 
pieka* tego, kto wskazywał na niebezpieczeń-

Dudleighów i chcą pomścić zmarłą?... Przyci­
snęłam bardziej jeszcze ucho do ściany, żeby 
nie stracić ani jednego słowa.

— Kochaliśmy cię — mówiła teraz matka — 
spełnialiśmy każde twoje życzenie, zanim jeszcze 
je wypowiedziałaś. Od dnia twoich narodzin ży­
liśmy tylko dla ciebie i za to wszystko wyma­
gamy jedynie twego posłuszeństwa. Głos brzmiał 
twardo, teraz wszakże drżał z wewnętrznego 
wzruszenia:

— Mieliśmy zawsze jedynie dobro twoje na 
względzie... czy nie chcesz temu wierzyć, Ho­
noro?

Namiętna prośba rozrzewniła widać córkę, 
odpowiedziała bowiem, łkając:

— Radabym z duszy, ale jakże ja mogę ?— 
Inni rodzice cieszą się, gdy wybór ich córki wy­
padnie właściwie, ale wy żądacie odemnie, bym 
wybrała źle. Człowiek szlachetny stara się o 
moją rękę i spotyka się z odmową; nikczemnik 
pożąda mnie i wy mu sprzyjacie. Czy to jest 
miłość i wzgląd na moje dobro istotne? Jestem 
wprawdzie jeszcze młoda, ale przecież ze mnie 
już nie dziecko. Wierzaj mi, że możecie mi u- 
fać; powiedzcie mi, jakie są wasze powody, a 
będę wam posłuszna, choćby mnie wasze posta­
nowienie przyprawiło o największe cierpienie.

— Matka przystanęła — dosłyszałam jej bo­
lesne westchnienie tuż przy ścianie.

— Ojciec mój jest bogaty — błagała znów 
dziewczyna — nie pieniądz zatem stanowi o wa­
szej decyzji. Margrabia ma też przecież taki 
majątek, że...

— Honoro — przerwała matka — czy ty 
istotnie kochasz margrabiego? Widziałaś go tylko 
kilka razy, znajomość wasza była tylko prze­
lotna. W twoim wieku często bardzo uważa się 
za miłość to, co jest tylko przemijającem pod­
nieceniem wyobraźni. Łudzisz się sama, moje 
dziecko, ty go zapomnisz.

— O! mamo, mamo! — ton mówił wszystko. 
Przez chwilę panowało milczenie, poczem panna 
Letellier mówiła: — Zeby poznać, iż on jeBt
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stwo. — Niech się pan przyjrzy tym małpom. 
Czyż one odważyłyby się na zaczepienie nas.

Czy pamiętacie doniesienia w 1875 r. na­
szych biurokratów z Konstantynopola? DośćŁnam 
było, według ich zdania, jednego korpusu woj­
ska, aby w pochodzie tryumfalnym dotrzeć do * 
wrót starożytnego Bizancjum i zatknąć tam nasz 
zwycięski sztandar. Co do Japonji byliśmy bar­
dziej wspaniałomyślni, na rozbicie jej bowiem 
w puch przeznaczaliśmy aż dwa korpusy. Po­
kój z nimi powinien być zawarty, niegdziein- 
dziej, jak tylko w Tokio. Nawet, w porywie 
wielkości, nie chcieliśmy wody i ziemi japoń­
skiej, żądając tylko należytego upokorzenia wro­
ga przez wkroczenie naszej zwycięskiej armji 
do Tokio.

Co robili Japończycy wówczas, kiedy nasza 
opieka biurokratyczna próżnowała i marnowałaś 
czas drogocenny? Obecnie przesuwają się przed 
naszemi oczami z przerażającą prawdą obrazy 
działalności naszych nieprzyjaciół. Oni nie tra­
cili ani jednej chwili, nie mają w swojej skar­
bnicy narodowej takich ohydnych przysłów i 
•przypowiastek*, jak naprzykład: »robota nie 
wilk — do lasu nie ucieknie*, »moja chata 
z kraju — niczewo nie znaju« i innych równie 
wstrętnych, malujących dosadnie to senne, bier­
ne, zgniłe, pozbawione wszelkich wyższych dą­
żności środowisko, wśród którego powstały.

Japonja pracowała całą duszą, wszystkiemi 
nerwami, nie tracąc z oczów żadnego szczegółu 
mogącego pomódz sprawie. Zaludniła ona swoi­
mi znakomitymi oficerami sztabu generalnego, 
którzy pod róźnemi pozorami (do praczów włącz­
nie) badali nietylko teren przyszłej wojny, lecz 
całą Syberję, a nawet Rosję europejską, bada­
jąc nasze zwyczaje i nawyknienia, wtajemni­
czając się w nasz biurokratyczny system rzą­
dzenia i stosunek ludności do władz.

Jeden z Japończyków, mieszkający dawniej 
w Irkucku, tak pisze obecnie: »Myśmy i wów­
czas byli ździwieni nadzwyczajnemi zdolnościa­
mi narodu rosyjskiego, jego sztucznie hamowa­
ną siłą ducha i niezaradnością urzędników, za­
mieniających tę siłę w zero, nie mogących ni­
czego się nauczyć i niczego zapamiętać. Wszy­
stkie ich usiłowania skierowane są do jednego 
celu, a mianowicie, żeby zabić w człowieku 
wszelkie samodzielne przejawy ducha, zdusić 
jego własną wolę, zgasić wszelkie pragnienia 
i porywy, jednem słowem, ze wspaniałego mate- 
rjału, drogą wszelkiego rodzaju represalji, uczy­
nić bezmyślne i posłuszne na każde skinienie 
stado. Widzieliśmy wówczas, jak trudną, a na­
wet wręcz niemożliwą byłaby walka z Rosją, 
gdyby strasznem brzemieniem nie ciężyła nad 
nią owa zwarta falanga zarozumiałych i do 
żadnej kontroli nienawykłych ludzi, ludzi, któ-

najlepszym i najszlachetniejszym mężczyzną na 
świecie, na to nie potrzeba długiej znajomości. 
Jesteś też w błędzie, mamo, mniemając, iż zdo­
łam go kiedykolwiek zapomnieć. Pozwól sobie 
powiedzieć to, co dotąd ukrywałam starannie 
na dnie duszy. Nawet ty nie wiedziałaś o tern. 
chciałam, żeby moje słodkie marzenie było moją 
wyłącznie własnością. Ale teraz twoje milczenie 
rzuciło między nas cień posępny... tylko prawda 
i zaufanie mogą go rozproszyć. Dlatego posłu­
chaj mnie, mamo ukochana, chcę ci serce swoje 
otworzyć, pragnę, żebyś się dowiedziała, w jaki 
sposób twoja Honora poznała i pokochała mar­
grabiego de la Roche GuyoD.

— Czyż nie widzieliście się po raz pierwszy 
na wielkim balu, na którym kazał nam się 
przedstawić? — spytała matka zdumiona.

■ — Nie, mamo.
Westchnęła.
— Wszystkie dziewczęta są jednakowe. Zda­

je nam się, źe znamy swoje córki i oto nadchodzi 
niespodzianie dzień, w którym znajdujemy klucz 
od ich duszy w ręku obcego mężczyzny.

— A czyż porządek taki nie jest ustanowio­
ny przez Boga? — spytała córka. — Czyż mi­
łość nie wdziera się nagle w życie nasze, bez 
naszej wiedzy i woli? Nie mnie, mamo, ganić 
powinnaś, tylko naturę ludzką. Nię, miałam za­
miaru cię okłamywać, ale wyznanie nie chciało 
mi przejść przez gardło. Mniemałam, że spo­
strzegłaś odrazu, iż spotkałam się już kiedyś 
z margrabią... Widzisz, rumienię się na samo 
jego wspomnienie; ale nie smuć się tern mama 
Ten rumieniec jest wyrazem miłości, której się 
nie wstydzę, bo jest czysta i szczera i niema 
w niej nic zdrożnego.

— Boże sprawiedliwy!
— W okrzyku tym dźwięczała bolesna go­

rycz.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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rzy z racji Bwych zajęć i pojęć, utracili wszelki 
związek z biegiem życia rzeczywistego. Przeko­
naliśmy się naprzyńad z podziwieniem, że tu­
taj żądanie przedstawienia rachunków lub po­
woływanie się na prawo, uważane jest za obra­
zę, a ponieważ zarząd wojskowy jest tylko 
cząstką całego organizmu i zarazą, która dot­
knęła jedne organy, musiała objąć i inne — 
doszliśmy przeto z radością do wniosku, źe zwy­
cięstwo nasze jest z góry zabezpieczone przez 
zupełny rozkład moralny biurokracji tego na­
rodu, noszącego w sobie wszelkie warunki nie- 
zwyciężoności i rozkwitu.

Japończycy wszelkimi sposobami gromadzili 
wszystkie potrzebne im informacje. Wiedzieli 
oni doskonale, ile która gubernia, powiat, nawet 
gmina, mogą dostarczyć żołnierzy i żywności. 
Nie było takiego zakątka na kolejach, gdzieby 
przyszli wrogowie nasi nie zdejmowali map, pla­
nów, nie sprawdzali zdolności przewozowej, nie 
kontrolowali naszych zbiorów, naszej hodowli 
koni i bydła, słowem wszystkiego, co w jaki­
kolwiek sposób wiąże się z wojną. Fukuschima 
mawiał zawsze i nie bez Błuszności, że sami 
Rosjanie nie wiedzieli o tych szczegółach. — 
W liczbie prostych robotników kolejowych, wo­
żących w pocie i znoju, o chłodzie i głodzie 
taczkami ziemię, zmuszonych znosić barbarzyń­
skie obchodzenie się z sobą dozorców, a nawet 
bicie, demaskowano nieraz oficerów japońskich.

— Znaki od nahajek rosyjskich każemy so­
bie potem wnieść do herbów naszych — ma­
wiali. — Męka, ponoszona za ojczyznę przesta­
je być hańbą. My szczycimy się nią, jako naszą 
chlubą najwyższą.

Ślepa i głucha biurokracja Syberji i dalekie­
go Wschodu, nie mogła się dość nazachwyeać 
owem żółtem niebezpieczeństwem*, które im 
służyło tak pokornie i z takiem oddaniem. »Być 
może, że dla drugich jest to groźne, ale dla nas, 
daj Boże więcej takich urojonych niebezpie­
czeństw* — mawiali.

— Czy pan wie? — chwalił się raz w Pe­
tersburgu jeden z dygnitarzy kolejowych na Sy­
berji — uwolniłem od zajęć wszystkich Rosjan; 
Japończycy są o wiele lepsi. Przedewszystkiem 
pracują za każde proponowane im wynagrodze­
nie, powtóre zaś, wszystko zniosą i na nic się 
nie skarżą*.

Wrogowie nasi obecnie przestudjowali nie- 
tylko naszą topografję i statystykę, lecz zajrzeli 
w głąb duszy narodu, z którym — wiedzieli o 
tern — niedługo się zmierzą. Badali charaktery 
i właściwości psychologiczne ludzi, mierzyli od­
ległość między słowem a czynem, zaznajamiali 
się z naszą bezmyślnością, z martwotą i leni­
stwem organów administracyjnych.

A my spaliśmy wówczas..._______ (C. d. n.)

Przygody korespondenta.
Korespondent New York Heralda, Francis Mac 

Cullagh, wzięty pod Mukdenem do niewoli przez 
Japończyków, nadesłał obecnie z Szanghaju do 
redakcji paryskiego wydania New York Heralda 
list z opisem ostatnich dni walki oraz przygód 
swoich osobistych.

Dnia 9 marca — pisze — kurzawa tak się 
wzmogła, że nie sposób było ujechać stu kro­
ków bez stracenia kierunku drogi. Podczas tej 
to kurzawy jen. Kuroki przekroczył rzekę Hun.

W piątek rano dnia 10 marca spostrzegłem, 
że wojsko rosyjskie opuściło Mukden. Dzielnica 
rosyjska płonęła. Pojechałem tedy w kierunku 
północnym, wzdłuż toru kolejowego, i o kilka 
mil angielskich od miasta spostrzegłem około 
5.000 ludzi — rozbitków siedmiu pułków — 
którzy leżeli za nasypem kolejowym, wystawie­
ni na silny ogień ze wschodu. Wśród tłumu tego 
było też wiele zwłok żołnierzy zabitych, oraz 
żołnierze ranieni, pozostawieni własnemu losowi, 
na przestrzeni zaś dziesiątka mil (angielskich) 
leżały porzucone na polach wozy z żywnością, 
karabiny, ładunki i konie zabite.

Dowódzca oddziału powiedział mi, że usiło­
wał przedrzeć się dalej na północ, ale Japoń­
czycy zmusili go do odwrotu. Wszyscy stracili 
ducha; żołnierze wiedzieli, źe są otoczeni.

Wieczorem postanowiliśmy udać się w kie­
runku wschodnim, aby wielkim kręgiem obejść 
wojsko japońskie. Zaścielający gęsto ziemię żoł­
nierze ranieni wyciągali do nas ręce, wołając:

— Bracia, nie opuszczajcie nas!
Konia swojego oddałem jednemu z ranionych, 

który stracił był swojego w zamieszaniu, oraz 
pomagałem umieszczać innych ranionych na la­
wetach dział, ile miejsca starczyło.

Niektórzy z żołnierzy padali na ziemię snem 
znużeni. Inni legli wzdłuż drogi. Kilku z nich 
storturowali Chunchuzi. Widziałem też zwłoki 
żołnierzy zabitych, ograbione do naga przez 
Chińczyków.

Szliśmy przez całą niemal noc, potykając 
się wciąż o broń i ładunki, męczeni przytem 
pragnieniem. Żołnierze wyłamywali bagnetami 
z kałuży zamarzłych kawałki lodu i zwilżali 
niemi usta. Często potknąwszy się o zwłoki, le­
żące na drodze, padałem na ziemię i zasy­
piałem.

Co chwila reflektory elektryczne Japończy­
ków oświetlały widnokrąg w kierunku półno­
cnym. Usiłowaliśmy ukryć się przed niemi, ile­
kroć zaś promienie padały na nas, żołnierzy 
przejmowało drżenie pod wpływem olbrzymie­
go tego oka, patrzącego w ciemności. Gdzieś, 
bardzo daleko, płonęło kilka wiosek.

Około północy kilka placówek japońskich 
strzeliło do nas z wielkiej odległości. O świcie 
weszliśmy w okolicę pagórkowatą pod Talien- 
pu, o 18 kilometrów na północ od Mukdenu. 
Nigdzie nie było widać Japończyków, sądziliś­
my więc, źe jesteśmy zbawieni. Zaledwie je­
dnak zdołaliśmy wkroczyć w szeroką dolinę, 
rozległy się strzały z gaju, położonego w kie­
runku południowym. W pośpiechu szalonym, 
jak stado owiec, rzuciliśmy się ku północy, 
wkrótce wszelako stanęliśmy, jak wryci, gdyż 
wróg niewidoczny zaczął razić nas i stamtąd. 
Jednocześnie i od wschodu rozległy się strzały, 
a od zachodu zaczęły padać i pękać śród sze­
regów pociski działowe.

Popłoch zapanował wśród żołnierzy. Biegali 
tu i owdzie, bez celu, krzycząc w niebogłosy:

— Swoi, swoi! — sądzili bowiem, że strze­
lają do nich oddziały rosyjskie.

Oficerom udało się wreszcie ulokować szere­
gowców w dwóch płytkich zagłębieniach gruntu, 
ponieważ jednak żołnierze widzieli, źe strzały 
ich są zupełnie bezskuteczne, porzucali więc 
karabiny, wywijając białemi chustkami, a trąbki 
wydzwaniały sygnał: »Zaprzestać ognia!*

Zdawało się nam, że godziny upływają, nim 
Japończycy wstrzymali ogień. Tymczasem padł 
komendant oddziału, a wielu oficerów i żołnie­
rzy otrzymało rany. Była chwila, że żołnierze 
sądzili, iż Japończycy postanowili nie dawać 
nikomu pardonu, to też z płaczem rzucili się do 
mnie, jako obywatela angielskiego, abym prosił 
nieprzyjaciół o darowanie im życia. Odpowie­
działem, źe uczynić tego nie mogę.

Nagle ogień ustał, a na prawo i lewo wy- 
roBły, jak z pod ziemi, oddziały małych piechu­
rów japońskich. Po mundurach poznałem, źe na­
leżą do pułków gwardji cesarskiej. Zbliżali się 
szybko, wołając po chińsku:

— Li, li!
Spotkanie z nimi czyniło wrażenie spotkania 

dawno niewidzianych braci. Rosjanie ściskali 
serdecznie ręce Japończyków, a nawet chcieli 
ich całować, Japończycy jednak cofali twarze, 
bojąc się widocznie, aby Rosjanie ich nie po­
gryźli.

Śród szeregowców obu wojsk zapanowała 
ożywiona pogadnka w żargonie chińskim, mnie 
zaś i oficerów zaprowadzono do niewielkiej do­
liny, gdzie znajdował się dowódca oddziału ja­
pońskiego, kapitan Takaszima. Konia jego trzy­
mał za uzdę żołnierz chiński w mundurze.

Kulisy chińscy zabrali się niebawem do zno­
szenia broni rosyjskiej, zmęczeni zaś żołnierze 
rosyjscy rzucali się na ziemię, zasypiając na­
tychmiast tak głęboko, źe Japończycy całemi 
godzinami nie mogli ich się dobudzić._________

Ja k  się pan racica lenił?"
POWIEŚĆ 

przez Artura Gruszeckiego.
12 (Ciąg dabzy).

Po jej wyjściu Malawski wypalił drugą faj­
kę, jak to czynił codziennie, dokończył herbaty, 
zamknął drzwi od saloniku na klucz, obejrzał 
starannie story zasłaniające okno, i otworzył 
skrytkę w biurku. Leżały tam listy zastawne 
państwowe i dosyć złotej monety. Obliczył się. 
Miał dwanaście listów po dwa tysiące koron, a 
w złocie brakowało czterystu koron, by można 
zapłacić za nowy list zastawny. Z wielkim sza­
cunkiem odciął kupony, i z uśmiechem zadowo­
lenia zatrzasnął skrytkę.

Począł się zwolna rozbierać, rozmyślając o 
Struziku, jego uwagach, o dyscyplinarce Wa­
dowskiego, możliwem usunięciu tegoż, a staną­
wszy przed łóżkiem, rzucił okiem na święty 
obraz i przeżegnał się odruchowo.

Legł w łóżku i przed oczyma jego przesunął 
się piękny i barwny obraz życia przyszłego, gdy 
w myśl swych towarzyszy od stołu, on zostanie 
nadradcą, naczelnikiem urzędu. A wyobraźnia 
coraz piękniej malowała mu wpływy, znaczenie, 
zaszczyty nowej godności; widział zazdrość i po 
dziw innych, uniźoność podwładnych, szacunek 
i obawę wszystkich, gdy ukaże się w mundurze 
ze złotym kołnierzem, z trzema srebrnemi gwiazd­
kami, w pióropuszu, i posiądzie nietylko pensję 
wyższą, ale rangę szóstą.

Nagle zbudziła się wątpliwość co do osiągnię­
cia upragnionego zaszczytu, i kto na świecie 
mógłby mu pomódz? poradzić? wpłynąć na 
wyższą władzę, aby go zamianowano naczelni­
kiem i kierownikiem?

Nikt inny, tylko jeden, jedyny Bóg! Z roz­
czuleniem spojrzał na obraz Matki Boskiej, na 
krucyfiks; wstał z łóżka, ukląkł i przyrzekł so­
lennie, iż jeśli zostanie teraz nadradcą tutaj,

sprawi chorągiew z Matką Boską do katedralne­
go kościoła, i to ładną, bogatą; a prócz tego co 
piątek będzie się świeciła lampka przed obra­
zem w jego sypialnym pokoju.

Położył się do łóżka spokojniejszy, wierząc, 
że w jego zamiarach pomoże mu sam Pan Bóg.

III. \
Codziennie wstawał Malawski o godzinie wpół 

do ósmej, dziś jednak wobec pobytu Struzika 
w mieście, nastawił jeszcze z wieczora budzik 
na godzinę siódmą rano. Chrapliwe dzwonienie 
zegarka zbudziło go, zerwał się z pościeli, a o- 
tworzywszy drzwi zamknięte na klucz, począł 
gwałtownie dzwonić.

Wpadła zdyszana Antoniowa, wołając z progu:
— Wszelki duch!.. Co się tu stało? Idę już, 

biegnę!
— Woda, mydło, ręczniki, przygotowane?
— Zaraz... a tom się wylękła.
— Nie marudź, idź i wszystko ma być go­

towe... kawa jest?
— Będzie, zanim się pan ubierze — i wy­

szła.
Ubrał się w pantofle, narzucił szlafrok i po­

szedł do kuchni umyć się, gdyż zbyt szanował 
połysk posadzki, aby się umywał w pokoju.

Gdy wymyty, wytarty ręcznikami, wrócił 
do sypialni, poszedł wprost do lustra i badał 
starannie wygląd twarzy, włosów i niewielkich 
wąsików. Dojrzał siwiznę na skroniach, białe 
włosy przeświecające miejscami, zwłaszcza wśród 
wąsów. Ze szuflady tualetki wyjął czernidła 
fryzjerskie, ostrożnie i z wielkiem skupieniem 
uwagi przyciemnił białawe ślady i przyszła 
uroczysta chwila namysłu, jaki wziąć ubiór?

Mundur, będzie zbyt ostentacyjny, bluza służ­
bowa, dobra wobec publiczności, wobec stron, 
ale może będzie wyglądała w oczach Struzika, 
jako karygodne lekceważenio jego wysokiej go­
dności...

Otworzył szeroko szafę z garderobą i zamy­
ślił się poważnie.

— A gdyby ubrał się w anglez? Włożył na 
siebie, przyjrzał się w lustrze i zauważył, że 
anglez wygląda zbyt uroczyścio, surowo, odświę­
tnie... a tu trzeba dziś pogodzić elegancję ze 
skromnością, dać poznać Struzikowi strojem, źe 
się dba o niego, a znów należy zaznaczyć, iż 
do biura idzie z całem poczuciem obowiązku 
pracowania szczerego.

Po dłuższym namyśle postanowił ubrać się 
tak, jak wczoraj, wziąć ten sam ciemny tużu- 
rek, gdyż niech dowie się Struzik, że nawet je­
go przyjazd w niczem nie zmienia moich zasad 
biurowych i trybu pracy.

Po śniadaniu, wyświeżony, staranie uczesa­
ny, naperfumowany fiołkami, w nowym cylin­
drze, z cienką laską, zdobną w łapę lwa z ko­
ści słoniowej, wyszedł nk ulicę i wyprostowaw­
szy swą dość wysoką postać, szedł poważnie w 
kierunku biura, rozmyślając jakie wrażenie gdy 
zjawi się tak rano, o godzinie ósmej, kiedy za­
ledwie manipulanci przychodzą do codziennej 
roboty.

Wkrótce jednak spostrzegł konceptowych 
urzędników, nadkomisarza, komisarza, koncepi- 
stów, praktykantów konceptowych, spieszących 
wcześniej, podobnie jak on do biura i uśmiecha­
jąc się drwiąco szepnął nie bez goryczy zawodu i

— Teraz pędzą jak psy gończe... a zwykle — 
westchnął głęboko nad brakiem u nich poczu­
cia obowiązku; a oddając im przesadnie grzecz­
ne ukłony pomyślał: gdybym ja był na miejscu 
Wadowskiego, tańczylibyście wy inaczej!

W przedpokoju swego biura zastał Walente­
go w mundurze, z błyszczącymi guzikami.

— A ty małpo, dlaczego się tak wystroiłeś?
— Wedle służby — odpowiedział zdejmując 

palto radcy — sam pan nadradca kazał.
Te słowa stropiły Malawskiego; a jeśli isto­

tnie wszyscy będą w mundurach, tylko on jeden 
w cywilnem ubraniu? Zapewne Wadowski roz­
myślnie nie przysłał mu cyrkularna o ubraniu 
się w mundury, aby się zemścić za ową •ła­
godność.* (C. d. n.)
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Zaprowadzono nas do głównej kwatery je­
nerała Kurokiego. Dowiedziawszy się kim jestem, 
rzekł ironicznie:

— Będziesz pan mógł przynajmniej stwier­
dzić, źe nie umarłem, jak pisałeś do Europy i 
źe zwłok moich nie odwieziono do Tokio.

Zapytany o dalsze widoki wojny, jenerał o- 
świadczył, źe wojna musi być prowadzona w 
dalszym ciągu, co się zaś tyczy wojska rosyj­
skiego, jego zdaniem szeregowcy są odważni, 
ale jenerałowie niedołędzy.

Po kilkodniowym postoju w towarzystwie 
żołnierzy rosyjskich, odprowadzono mnie do Lao- 
janu. Po drodze byłem brany wszędzie za ofice­
ra rosyjskiego, pomimo to jednak traktowano 
mnie z szacunkiem. Wielu żołnierzy kłaniało 
mi się po wojskowemu, od czasu do czasu czę­
stując herbatą lub papierosami i wołając wesoło:

—• Ruskij, ruskij!
Chińczycy uśmiechali się tylko.
Nigdzie nie doświadczyłem wrogich demon­

stracji lub nawet wejrzeń nieprzyjaznych, ani 
w Liaojanie, ani też następnie w Japonji, gdzie 
nieraz małe dzieci podbiegały do mnie nagle, 
ofarując gałązki, usiane kwiatem wiśniowym. 
Szeregowców rosyjskich Japończycy traktowali 
z litością.

Do Liaojanu przybyłem późno w nocy. Mia­
sto był już ciche, ale biura rządowe stały je­
szcze otworem. Miasto przedstawia rażący kon­
trast z tem, czem było za czasów rosyjskich. 
Japończycy mieszkają w wygodnych domach 
rosyjskich dokoła stacji.

Niedaleko stacji zamknięto w obszernem o- 
grodzeniu tysiące szeregowców rosyjskich bru­
dnych i obdartych. Spali oni tam na gołej zie 
mi, bez przykrycia i dachu nad głową, wysta­
wieni na wzgardliwe spojrzenia Chińczyków, 
ktrórzy zaglądali tłumnie przez sztachety ogro­
dzenia.

Następnego dnia przeprowadzono Rosjan 
z ogrodzenia na platformy kolejowe. Ponieważ 
szli zbyt wolno, Japończycy rozkazali im biedź 
do koleji.

Jechałem z nimi do Dalnego, gdzie spotka­
łem innych sprawozdawców dziennikarskich, 
wziętych do niewoli.

t Konstantynopolu, miody Jerzy oddany był 
następnie przez opiekuna swojegoj hr. Zichy, do 
szkoły kawaleryjskiej w Gotha. gdzie też obe­
cnie przebywa. Kto wie, czy nie przypadnie 
mu kiedyś w udziale ta sama korona, której 
tak brutalnie pozbawiono brata jego Aleksan­
dra?

Od Wydawnictwa.
.KSIĘGĘ ADRESOWĄ* m. Krakowa 

i Podgórza nabywać mogą nasi prenume­
ratorzy w Administracji .Głosu Narodu* 
po zniżonej  cenie 3 kor. (cena księ­
garska 5 kor.) — Na koszta przesyłki do­
łączyć należy 55 hal.

P o l a c y  g ó r ą  — woła w jednym z osta- 
statnich numerów Polak w Ameryce wychodzący 
w Buffalo, i to z następującej przyczyny: w ty- 
godni û od 20—27 Lutego urodziło się w Buffalo 193 
dzieci a z tych było dzieci polskich 81. Miasto 
liczy około 420 tysięcy mieszkańców, a w tej 
liczbie mniej więcej 80.000 Polaków. A więc 
340 tysięcy Irlandczyków, Niemców, Włochów, 
żydów, Amerykanów itd. zdobyło się tylko na 
112 dzieci, a 80 tysięcy Polaków na 81 dzieci 
w jednym tygodniu. Pod względem ilości uro­
dzin, Polacy przewyższają wszystkie inne na­
rodowości. A mimo to są jeszcze tacy, którzy 
nie chcą wierzyć, źe Polaków w Stanach Zje­
dnoczonych jest z górą dwa miljony.

F i l i p  C h r i s t i e  z. W tych dniach zmarł 
w Mentonie człowiek, — o którym dawno już 
zapomniano, — który jednak swojego czasu 
odegrał rolę znaczną w dziejach panowania 
króla serbskiego Milana. Wybitny mąż stanu, Fi­
lip Christicz, będąc ajentem serbskim w Kon­
stantynopolu, poślubił tam pannę Artemizję Jo- 
annides, Greczynkę wielkiej urody, córkę budo­
wniczego stambulskiego. Gdy następnie powró­
cił do Białogrodu, piękna pani Christiczowa za­
jęła u dworu miejsce pierwszorzędne, stała się 
ulubienicą króla, rywalką królowej Natalji i 
w końcu zajęła nawet niepodzielnie miejsce jej 
w sercu Milana. Christicza wyprawiono jako 
posła do Berlina. Ztamtąd rozpoczął proces roz­
wodowy i rozwód otrzymał. Po latach kilku 
król Milan zaproponował mu powrót do Serbji. 
Christicz odpisał: .Wasza królewska mość zni­
weczyłeś moje szczęście małżeńskie. Nie szem­
rzę przeciwko temu, powrót mój jednak do oj­
czyzny jest niemoźebny... Brzydzę się brudem 
pod każdą postacią*. Wziąwszy następnie dy­
misję, wyjechał do Rosji, tam ożenił się powtór­
nie i mieszkał odtąd bez rozgłosu w majątku 
drugiej swojej żony. .Owocem stosunku; Milana 
z Artemizją był syn Jerzy, uznany jawnie przez 
Milana, noszący jednak nazwisko rodowe Chri- 
sticzów z powodu oporu królowej Natalji, która 
nie pozwoliła mężowi chłopca usynowić. W y­
chowywany początkowo przez rodziców matki

KRONI KA.
K A L E N D A R Z Y K  K O Ś C I E L NY .  Dziś Wielka 

środa Tymona djakona i Jerzego biskupa męczennika; 
jutro Wielki czwartek, Wieczerza Pańska, Wiktora mę­
czennika, i Teodora w znawcy.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód słońca 
rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 40, zachód przypada
0 godz. 6 minut 38, długość dnia godzin 13 minut 58

.Kupujcie tylko u chrześcijan!*
Samorząd W Królestwie. Pisma warszawskie dono­

szą: W pierwszych dniach maja rozpoczną się w War­
szawie narady komisji, której poruczono opracowanie 
projektu wprowadzenia samorządu ziemskiego w Króle­
stwie polskiem,

Z rozporządzenia jenerał gubernatora do udziału w 
tej pracy zaproszeni zostali pp.: prezes kieleckiego To­
warzystwa rolniczego Eustachy Dobiecki, radca komite­
tu T. K. Z. Stanisław Dzierzbicki, Józef Jeziorański, 
ordynat Adam hr. Krasiński, Stanisław hr. Lubieński, 
Józef Ostrowski, Maciej ks. Radziwiłł (syn) ze Staszo­
wa i ordynat Maurycy hr. Zamojski.

Z K R A J U .
Biała 17 kwietnia. (Popis kursu analfabetów. — 

Odczyty Uniwersytetu Jagiellońskiego).
Staraniem Zarządu Głównego T. S. L. istniał przez 

zimowe miesiące w szkole polskiej w Białej kurs dla 
dorosłych anelfabetów w dwóch oddziałach: niższym i 
wyższym. Na kursa te uczęszczali robotnicy i robotni­
ce z fabryk miejscowych, a nauka odbywała się dwa 
razy tygodniowo w godzinach wieczornych. Ilość osób, 
korzystających z nauki wynosiła na każdym kursie o- 
koło 30, z przewagą mężczyzn.

W piątek ubiegły odbyło się zakończenie nauki i 
uroczysty popis na kursie analfabetów. Uroczystość za­
szczycili swą obecnością: starosta p. Biesiadecki, dwaj 
reprezentanci Rady pow. pp. Jahl i Ohli, reprezentant 
Zarządu Głównego T. S. L. prof. dr Wróblewski z Cie­
szyna, grono nauczycielskie polskiej szkoły w Białej
1 w Leszczynach, oraz kilka osób z inteligencji miej­
scowej.

Na nagrody przysłał Zarząd Główny 50 książek 
różnej treści, a bialska Rada powiatowa przeznaczyła 
50 kor., za co kupiono obrazy w oprawach dla naj­
pilniej uczęszczających. Oprócz tego miejscowe Koło 
Pań T. S. L. rozdało pomiędzy uczestników kursu 
„Pieśni narodowe".

Uroczystość rozpoczął przemówieniem dyrektor szko­
ły p. Mildner, poczem jeden ze starszych uczestników 
wyższego kursu podziękował Zarządowi Głównem za u- 
rządzenie kursu, dyrektorowi za wpisy, a nauczy­
cielom za trudy i pracę.

Następnie odbył się popis kursu niższego, gdzie u- 
czył czytania i pisania nauczyciel p. Bronisław Szado. 
Robotnicy czytali po koleji z elementarza, dając dowód, 
iż sztukę czytania posiedli i trzeba ją będzie tylko u- 
zupełnić i doprowadzić do biegłości, czego dokona w r. 

przyszłym kurs wyższy.
Na kursie wyższym uczył w tym roku nauczyciel 

p. Józef Woynarowski czytania, pisania, rachunków, hi- 
storji polskiej, czytania i pisania niemieckiego, wreszcie 
pisania listów, podań, świadectw i t. p. Wypracowania 
te leżały na stole do przeglądnięcia.

Czytanie na tym kursie jest już płynne i wyraziste, 
a odpowiedzi z historji polskiej podobały się ogólnie. 
O świadomości narodowej uczestników kursu może 
świadczyć choćby ta charakterystyczna odpowiedź jedne­
go z robotników, który na przygodnie rzucone pytanie: 
Gdzie jest Polska, —  odpowiedział: „Polska— to my!"

Po odpytaniu historji odczytano klasyfikację i roz­
dano nagrody w książkach i obrazach, poczem delegat 
zarządu głównego w dłuższej] przemowie zachęcał do 
dalszego kształcenia się, a tych, którzy dotąd czytać 
nie umieją, wezwał przez obecnych robotników do za­

pisania się w roku przyszłym na kurs dla dorosłych a- 
nalfabetów, gdzie się czytać i pisać nauczą. Podzięko­
wał wreszcie Radzie powiatowej za dar 50 koron na 
nagrody, a uczącym na kursach nauczycielom za tak 
wydatną pracę, —  poczem uroczystość zamknął.

Na końcu jedna z uczestniczek kursu wyższego po­
żegnała nauczyciela p. Woynarowskiego i imieniem ca­
łego kursu dziękowała mu za jego pracę i życzliwość.

* Z ramienia Uniwersytetu Jagiellońskiego odbył się 
w Czytelni polskiej w Białej szereg odczytów i wykła­
dów popularnych. Wczoraj dnia 16 kwietnia był osta­
tni wykład dra Wacława Tokarza „O spiskach galicyj­
skich w latach 1831— 1846". Frekwencja na wszyst­
kich dziesięciu wykładach nie przekroczyła ośmdziesię- 
ciu słuchaczy, czasem spadała nawet do połowy tej 
liczby. Obecnie z powodu nadchodzącej wiosny nastąpi 
przerwa w wykładach, ale kiedyś, gdy znowu długie 
wieczory nastaną i pora do wycieczek przeminie, do­
tychczasowi słuchacze powitają z uznaniem ciąg dalszy 
zajmujących i pouczających wykładów. (y.)

Konkurs. Towarzystwo elektryczne w Zakopanem 
ogłasza konkurs z dwoma nagrodami 1-a 500 koron, 
2 a 200 kor. na szczegółowe plany i kosztorysy ujęcia 
wody na Zakopiance (Cicha woda) i na doprowadzenie 
jej do turbiny ze spadkiem 15.5 mt. kanałem przepro­
wadzającym maximum wody potrzebnej do uzyskania 
280 koni siły.

Kanał winien być szczelny, tani i tak zaprojekto­
wany, aby dawał gwarancję trwałości przynajmniej przez 
lat 25.

Termin konkursu upływa z dniem 31 maja b. r. 
Wszelkich szczegółów udziela zarząd zakładu dra Chram- 
ca w Zakopanem.

Dla ofiar wojny. (Tel. lwowskiej filji koresp.). —  
Rada miasta Lwowa przeznaczyła 4.000 kor. dla ofiar 
wojny Polaków pod zaborem rosyjskim.

KRAKÓW, 19 kwietnia.
Ciemna Jutrznia odprawioną będzie w kościele 0 0 . 

Dominikanów w środę, w czwartek i w piątek o godz. 
5 pop. Nabożeństwo zaś poranne w wielki czwartek o 
godz. wpół do 9, w piątek i sobotę zaś o godz. 8 ra­
no. W wielki piątek wieczorem o godz. 7 przy grobie 
P. J. wykonane zostaną przez połączone chóry ko­
ścielne utwory wielkotygodniowe Palestriny, Handla 
i Witta, oraz pieśni polskie postne. Resurekeja w so­

botę o godz. 8 wieczorem.
Komisja gazowo elektryczna Rady miasta odbyła 

posiedzenie w dniu 17 bm. pod przewodnictwem pre­
zydenta dra Leo. Dyrektor gazowni złożył sprawozda­
nie rachunkowe gazowni za rok ubiegły. Zestawienie 
wykazało, źe konsumeja gazu w ciągu roku wynosiła 
4 i pół miłjona metrów Lubieżnych. W ciągu roku 
konsumeja wzrosła o ćwierć miljona metrów kuj. Ko­
misja uchwaliły zaprowadzić oświetlenie gazowe w uli­
cach: Ambrożego Grabowskiego, Tenczyńskiego, Tarły 
i Bosackiej. Wreszcie załatwiono sprawy osobiste i a- 
dministracyjne gazowni i elektrowni miejskiej.

Uroczystość 3 go maja. Setna czternasta rocznica 
uchwalenia wiekopomnej konstytucji święconą będzie, 
j: k co roku, dnia 3-go przyszłego miesiąca w sali kra­
kowskiego „Sokoła".

Sokola komisja obchodowa odbyła już tym celu po­
siedzenie, uchwaliła program i pracuje nad] jego rozwi­
nięciem i uzupełnieniem.

Ruch tramwajowy z powodu świąt Wielkanocnych 
wstrzymany będzie w Wielką sobotę o g. 5 popołu­
dniu do g. 12 w południe w Wielką Niedzielę.

Na ofiary wojny. Rada miejska miasta] Podgórza 
uchwaliła jednogłośnie na posiedzeniu w dniu 17 b. m. 
udzielić kwotę 400 koron na rzecz rodzin Królestwa 
Polskiego, dotkniętych ciężko czy to wojną japońsko- 
rosyjbką, czy też rozruchami i strejkami, lub prześlado­
waniem.

Z teatru ludowego. Dziś „Belweder" dla dziatwy 
i młodzieży. Ostatnie przedstawienie w tym tygodniu. 
Na życzenie autora sztuka rozpocznie się śpiewom 
czwartaków. Ceny zniżone. W przygotowaniu „Prze­
kupka warszawska".

Kółko śpiewackie tut. dyrekcji kol. państw., za­
łożone przed kilku miesiącami za inicjatywą radcy 
dworu dyrektora Horoszkiewicza, urządziło w ubiegłą 
sobotę, tj. dnia 15 bm., przy współudziale wybitnych 
sił amatorskich wieczorek inauguracyjny. Słowo wstęp­
ne wygłosił wierszem p. Emanuel Gorkiewicz, znany 
w literaturze pod pseudonimem „Nelin", Dalszą część 
programu wypełniły produkcje chóru kol. pod batutą 
swego kierownika p. Warzeszkiewicza, na fortepianie 
grała p. Zdankiewicz, śpiewał solo tenor p. Piasecki, 
na skrzypcach grała p. Bierówna; śpiewąJ.solo baryton 
p. Zięba; na fortepianie na 4 ręce grały p. Zdankie- 
wiczówne.

Wieczorek wypadł pod każdym względem udatnie 
i przyniósł czystego dochodu 200 koron na cele jubi­
leuszowego stowarzyszenia ku niesieniu pomocy córkom 
i sierotom po urzędnikach kolejow. Wieczorek odbył się 
w zamkniętym kółku bez rozsyłania zaproszeń; zachę­
cone jednak powodzeniem Kółko śpiewackie ma zamiar

poleca
głównie

Kraków
Sukiennice.

ia czysto niklowe najlepszej marki, Sphinx stalowe emaliowane, patentowane stalowe z obrączka emalijowane, stalowe emaliowane. Prima najlepsze
marki żelazne emaliowane marki Cieszyn Bazarowe najlepsze
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w pierwszych dniach miesiąca maja br. urządzić wie* 
ozorek dla szerszej publiczności, również na cel dobro­
czynny.

Doroczna loterja spożywcza na dochód zakładu 
Sw. Jadwigi odbędzie się we czwartek dnia 20 b. m.
0 g. 2 popołudniu w ujeżdżalni p. Targoskiego przy 
ul. Rajskiej. Wygrane Btanowią: drób, ciasta, cukry, 
szynki, kiełbasy, wina, wódki, cukier, kawa, herbata
1 t. d. Zakład św. Jadwigi zostający pod opieką p. na- 
namiestnikowej hr. Potockiej, daje mieszkanie najbie­
dniejszym szwaczkom, a dochód z loterji spożywczej 
jest jedynym źródłem utrzymania tego zakładu.

W Tow. opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kultury W  Krakowie odbyło się —  jak nam komu­
nikują —  dnia 12 b. m. zwyczajne posiedzenie wy­
działu pod przewodnictwem prezesa prof, dra Jerzego 
hr. Mycielskiego, który zreferował sprawę restauracji 
epitafiów biskupów krakowskich, znajdujących się w 
krużgankach kościoła 0 0 . Franciszkanów w Krakowie. 
Komisja w tym celu specjalnie wybrana, przeprowadzi­
ła przedwstępne badania i przedstawiła kosztorysy o b o -  

bno na restaurację samych portretów, a osobno na re­
staurację ram. O ile kosztorys restauracji obrazów p. 
W. Pochwalskiego przedstawił się Bkromnie, o tyle re­
stauracja zupełna wspaniałych i olbrzymich nieraz ram 
ołtarzowych kosztować będzie znaczne sumy. Nie zra­
żając się jednak temi trudnościami, komisja przedstawi­
ła projekt listu do rodzin, z portretowanymi biskupami 
spokrewnionych, wyrażając nadzieję, że w nich każdy 
obraz odrestaurować Bię mający, znajdzie swego nowe­
go fundatora. —  Wobec tych trudności zastanawiał się 
wydział, czyby nie lepiej było poprzestać jedynie na 
podtrzymaniu i utrwaleniu tych zabytków, zwłaszcza na 
impregnowaniu spróchniałego drzewa olbrzymich obra­
mień. Po głębszem jednakże rozważeniu uchwalono sta­
rać się o przeprowadzenie zupełnej restauracji portretów 
wraz ze wspaniałemi ramami, a nie zrażając się tru­
dnościami zaapelować do wBzyBtkich, którym dobra wo­
la, względy rodzinne i tradycja podyktują moralny obo­
wiązek przyjścia z pomocą Towarzystwu w sprawie tak 
wyjątkowej, historycznej i artystycznej doniosłości, w 
której inicjatywę podjęto.

Posiedzenie konserwatorów. Grono konserwatorów 
Galicji zachodniej odbyło posiedzenie w dniu 4 b. m. 
pod przewodnictwem kons. Tomkowicza,

Przewodniczący podał do wiadomości wynik obrad 
przedsięwziętej we Lwowie przez delegatów krakowskich 
z gronem Iwowskiem celem wykonania uchwał Zjazdu 
przemyskiego o uregulowaniu urzędowego stanowiska 
zarządów konserwatorskich. —  Kons. Tomkowicz przed­
stawił następnie sprawę wzorowej restauracji murów 
miejskich przy Bramie Florjańskiej i Bzkic, wypracowa­
ny jeszcze w roku 1899 przez kons. Hendla. Grono 
uchwaliło przeznaczyć na ten cel 2000 kor. pod wa­
runkiem, że restauracja będzie przeprowadzona pod jego 
kierunkiem i że miasto pokryje resztę kosztów restau­
racji, to jest około 3.000 kor.

Uchwalono dalej zbadać malowidła ścienne w kruż­
gankach klasztoru Augustjanów.

Kons. Hendel przedstawił zdjęcia starej bóżnicy na 
Kazimierzu i plany restauracji ściśle wedle zachowa­
nych śladów. Zburzono przybudówki z XIX-go wieku, 
odsłoni się także dawny mur fortyfikacyjny. —  Wybra­
no komisję celem zadecydowania o tem, czy bóżnicę 
podczas restauracji należy traktować jako rohbau.

Kons. Kopera i Hendel przedstawili sprawę restau­
racji zamku w Rzemieóou. Jest to właściwie wieża stra­
żnicza (donjon) zupełnie izolowana, bardzo ciekawy tego 
Todzaju zabytek w Galicji. —  Potrzeba obniżyć teren, 
zburzyć przebudówki szpecące, przywrócić okna do da­
wnego stanu z obramieniami, dawny wykuBz i dach.—  
Uchwalono sporządzić szczegółowy kosztorys restauracji, 
poczynić usilne starania o subwencje kraju i rządu na 
ten cel. Wreszcie konB. Odrzywolski przedstawił spra­
wę kościoła w Niepołomicach i jego ewentualnego po­
większenia, omawiając różne projekty. —  Sprawę tę 
odroczono do dalszego porozumienia się z komitetem 
parafjalnym.

Pogrzeb Anny Rupniewskiej z Collegium Medicum, 
odbędzie się dziś po południu. Na pogrzeb przybyła 
sioBtra denatki.

W sprawie samobójstwa aresztowany jest jeden 
z uczestników tej wycieczki p. M. K., który jako wła­
ściciel rewolweru, pod zarzutem występku z §. 335 
u. k. i przekroczenia patentu cesarskiego o posiadanie 
broni, odstawiony zostanie do Bądu karnego.

Zbyteczny niepokój. Wypadek na Błoniach, o któ­
rym pisaliśmy w numerze poniedziałkowym, pociągnął 
za sobą zupełnie nieoczekiwany skutek. Samobójstwo 
18-letniej studentki, świadczące o niezwykłem zde­
nerwowaniu obecnego młodego pokolenia, ujawni­
ło również wielkie zdenerwowanie... policji krakow­
skiej, która w niedzielę i w poniedziałek dokonała 
licznych rewizyj, dopatrując się widocznie w smutnym, 
lecz nie a nic z polityką nie mającym wypadku jakichś... 
rewolucyjnych pobudek.

Wypadek na Błoniach był tragiczny i nikt nie 
może się oburzać, że jest przedmiotem śledztwa, ale

dlaczego tragizm chwili mącić niezrozumiałem w ' 
szych Btosunkach kopiowaniem praktyk warszawskich—  
tego zrozumieć nie łatwo. OsobiBte rewizje, konfisko­
wania liBtów etc. niepokoją i denerwują spokojnych 
mieszkańców, a co gorsza mogą bezpodstawnie drażnić 
i tak już nazbyt czujną za granicą policję rosyjską.

Więcej rozwagi i mniej zdenerwowania przydałoby 
się nietylko naszej młodzieży...

Pijawka żydowska. Prokuratorja państwa przez 
usta swego przedstawiciela dra Solaka, przed trybuna­
łem sądu krajowego karnego pod przewodnictwem nad- 
radcy Ursla, wnosiła oskarżenie przeciw 60 lat liczącej 
Sarze Lai Rosenbach false Rosenblum, o wyBtępek li­
chwy. Rosenbachowa, wdowa, zamieszkała w Wiśniczu, 
karana już za lichwę, mimo to dalej trudniła się poży­
czaniem pieniędzy przeważnie włościanom, od których 
brała po 12, 15, 33, 40 i 60, a nawet 104 procent 
od sta. Procent ściągała także w naturze, biorąc zwy­
kle kury, gęsi lub jaja.

Z pośród kilkunastu ofiar lichwiarskiej zachłanności 
żydowskiej, najbardziej wyzyskiwanym był Józef Papu­
ga, siedzący ciągle w kieszeni u Rosenblumowej, który 
płacił miesięcznie z góry 10 halerzy za 10 koron, a 
ponieważ był dłużnym kilkaset koron, dla zapłacenia 
procentu dziesiątkami kur i kopami jaj, musiał Bprze- 
dać 3 morgi gruntu, co jeszcze nie wystarczyło na 
spłacenie.

Wszyscy dłużnicy obarczeni są licznemi rodzinami, 
przeciętnie po pięcioro dzieci. Przed trybunałem zezna­
ją, że płacili wprawdzie wyższe, procenty ale to za 
„wygodęu, no i wobec tego trybunał Rosenbaehową 
od oskarżenia uwolnił.

Przebita nożem. Na ulicy Długiej wczoraj około 
godz. 10 wieczorem żołnierz policyjny znalazł nieprzy­
tomną kobietę, którą natychmiast w dorożce odwiózł 
na stację ratunkową, gdzie przekonano się, że niezna­
na kobieta, około 30 lat licząca, ma niebezpieczną ra­
nę w piersi, zadaną nożem przez nieznanych spraw­
ców. Po doraźnem opatrzeniu przewieziono kobietę do 
szpitala św. Łazarza.

Składki. Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Michała 
Żułkiewicza, dyrektora gimn. bocheńskiego, złożono na 
fundusz żelazny im, M. Żułkiewicza dla bursy gimna­
zjalnej w Bochni następujące datki: Rada miasta Bo­
chni 50 kor., członkowie Rady szkolnej okręgowej 43 
kor., nauczycielstwo szkół ludowych i wydziałowych 
w Bochni 23 kor. 20 hal., członkowie wydziału bursy 
gimnazjalnej 63 kor., p. Przybyłowicz Stanisław 6 k. 
Razem 185 k. 20 h.

Zarząd bursy gimnazjalnej składa na tej drodze 
wszystkim ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłaó!u

NEKROLOGJA.
Ś. p. Jan B r o s z k i e w i c z ,  nauczyciel miejskiej 

szkoły wydziałowej w Białej, zmarł tamże w 62 roku 
życia, a 40 służby nauczycielskiej.

Leokadja z Petzoldów J e n t y s o w a ,  wdowa po 
właścicielu dóbr ziemskich, matka prof. Uniw. Jagiell. 
zmarła w Krakowie w poniedziałek 17 bm. w 75 ro 
ku życia.

G a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i p i a n o I 6 —  
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
We środę: «Eros i Psyche«, powieść sceniczna w 7 

odsłonach, napisał J. Żuławski. — Ceny miejsc zniżone 
do połowy.

Kwesta wielkanocna.
W  kościele 00. Dominikanów.

W i e l k i  P i ą t e k :
Od godz. 10— 11 hr. Krzysztoforowa Mieroszowska, od 
11 — 12 hr. M. Komorawska, od 12— 1 hr. J. Bniń- 
ska, od 1— 2 Kazimierzowa Krasicka, od 2— 3 ks. Ol­
ga Ponińska, od 3— 4 bar. Christin, od 4— 5 Lr. M. 
Rostworowska, od 5 — 6 Ludmiła Fedorowicz, od 6— 7 

hr. Chomętowska, od 7— 8 W. Cochet.
W i e l k a  S o b o t a .

Od godz. 10— 11 hr. Komorowska, od 11— 12 Z. 
Koźmian, od 12— 1 hr. J. Bnińska, od 1— 2 Helena 
Bakałowicz, od 2— 3 ks. Olga Ponińska, od 3— 4 br. 
Christin, od 4 — 5 hr. M. Rostworowska, od 5— 6 O. 
Mazaraki, od 6— 7 Aleksandrowa Zborowska, od 7— 8 

W. Cochet.

W  klasztorze 00. Kapucynów.
W i e l k i  P i ą t e k :

Od godz. 8 — 9 hr. Janowa Mieroszowska, od 9— 10 
Juljuszowa Leowa, od 10— 11 Józefa Rylska, od 11 
do 12 ZdziBławowa Włodkowa, od 12— 1 hr. Aniela 
Potocka, od 1— 2 hr. Marja Komorowska, od 2— 3

Anna i Marja Rohozińskie, od 3— 4 hr. Marja Cho- 
jaentowska, od 4 — 5 Konstantowa Popielowa, od 5 — 6 
Zygmuntowa Kowalska, od 6— 7 Aldona Staniszewska, 

od 7— 8 hr. Stefanja Starzeńska.
W i e l k a  S o b o t a :

Od 8— 9 hr. Janowa Mieroszowska, od 9— 10 Julju- 
Bzowa Leowa, od 10— 11 hr. Marja Chomentowska, od 
11— 12 Marja RuBzozyńska, 12— 1 hr. Aniela Potocka, 
od 1— 2 hr. Stefanja StarzeńBka, od 2— 3 Marja La- 
liwa Rohozińska, od 3— 4 hr. Amelja Ponińska, od 4 
do 5 Stanisławowa Gólska, od 5 — 6 Aldona Stani­

szewska, od 6— 7 Józefa Rylska.

W  kościele św. Kazimierza (00. Reformatów). 
W i e l k i  P i ą t e k :

Od godz. 9— 10 Władysławowa Gubarzewska, od 10 
do 11 Wanda Syroczyńska, od 11— 12 Ludomiłowa 
Korczyńska, od 12— 1 Władysławowa Swolkienowa, od 
1 — 2 Zofja Zdankiewiozówna, od 2— 3 Anna Hrynie­
wicz, od 3— 4 Konstancja Rozdrażewska i Zofja Prze- 
radzka, od 4 — 5 Helena Bogusz i Zofja Boczkowska, 
od 5 —6 Bronisława Ciechanowiecka, od 6— 7 Helena 

Krygowska, od 7— 8 Marja Miłkowska.
W i e l k a  S o b o t a :

Od g. 8— 9 Helena Krygowska, od 9— 10 Władysła­
wowa Gubarzewska, od 10— 11 Auna Hryniewicz, od 
11— 12 Ludomiłowa Korczyńska, od 12— 1 Marja 
Miłkowska, od 1— 2 Zofja Zdankiewiczówna, od 2— 3 
Bronisława Wohlleberowa, ed 3— 4 Konstancja Roz­
drażewska i Zofja Przeradzka, od 4— 5 Helena Bogusz 
i Zofja Boczkowska, od 5 — 6 Wanda Syroczyńska, od 

6— 7 Bronisława Ciechanowska.

Kronika literacko-artystyczna.
* Koncerty. Z braku miejsca opóźniło się do­

tąd sprawozdanie z koncertu J. Friedmana i 
dra Zawiłowskiego, krócej więc, niżby należało, 
trzeba zrekapitulować wrażenia z tej nader wy­
kwintnej produkcji.

Friedman nie grał jeszcze nigdy równie pię­
knie jak teraz. Po najbliższym jego koncercie 
powtórzymy zresztą to samo i jednako słusznie. 
Dotąd ta banalna formuła nie chybiła prawdy 
jeszcze po żadnym koncercie.

Zasadnicze wrażenie to samo: poskramiacz, 
ujarzmiający to dziwne zwierzę z wyszczerzo­
nymi białymi zębami. Jeszcze nie to pogodne, 
a wyniosłe władanie nad instrumentem  ̂ jak u 
Paderewskiego — ze wszystkiego bucha radość 
z opanowania, z samej umiejętności, pławienia 
się w technice, rozdzierające nieraz wcale bru­
talnie łagodniejsze linje (Chopin)... Jest w tem 
silny urok młodości, poryw szlachetny i ogień, 
który nie pozwala Friedmana traktować wyłą­
cznie jako wielkiego technika. Zwłaszcza po 
tak celnem, głębokiem i powaźnem odegraniu 
sonaty Beethovena. Kto wie, czy nie tu właśnie 
jest pole na którem ten zdrowy temperament 
wypowiadać się będzie w zupełności...

Drugi koncertant, dr Zawiłowski wprawił w 
zdumienie swą szlachetną, dojrzałą sztuką. — 
Z pewnością, niema dziś w Polsce śpiewaka, któ­
ryby tak potrafił wykonywać pieśni.

Wszelkie roztrząsania nad siłą i wyrobie­
niem głosu (kształconego zresztą wyborną me­
todą) ustępują wobec wrażenia przedziwnej poe­
zji,. jaką dr Zawiłowski przepaja każdy śpiewa­
ny utwór. Podziwu godna jest artysty umieję­
tność indywidualizowania każdej pieśni, mister­
ne cyzelowanie każdej frazy, wyczerpanie z niej 
całej muzyczno deklamacyjnej i uczuciowej tre­
ści. W takiem wykonaniu każda pieśń staje się 
małym dramatem, zdarzeniem wewnętrznem, 
nieprędko zacierającem się w pamięci słuchacza.

Akompaniował świetnie Friedman, dostraja­
jąc się intuicyjnie do intencji śpiewaka.

Poniedziałkowy koncert na rzecz Tow. św. 
Wojciecha miał miły charakter towarzyski. Li­
cznie zebrana wykwintna publiczność słuchała 
z zajęciem produkcji orkiestry 13 p. p. i cenio­
nej gry kap. Hocka, pieśni, wykonanych z ele­
gancką brawurą przez p. E. hr. Krasińską, wy­
robionej, pewnej gry p. B. Małeckiej i popisu 
dzielnego chóru Tow. » Lutnia*. Zamiast zapo­
wiedzianej sonaty Straussa grała p. Małecka 
rzadko słyszany koncert fortepianowy Webera,

h

Z Rosji.
Defraudacja w ministerstwie skarbu.

Bdfłin 19 kwietnia. (Tel. wł.) Lok. Anz. do­
wiaduje się z Petersburga, że w mi n i s t e r -  
s t w i e  s k a r b u  d o p u s z c z o n o  s i ę  de-

M i o d o s y t n i a  K a z i m i e r z a  R o b a c k i e g o założona rosa i»4ż w Jforaaowie 
łf J -  Sławkowska 1. 28, poleca
Miód stołowy lekki butelka 50 cent. Miód kuracyjny butelka 80 cent. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt

Miód stołowy mocay butelka 60 cent. Miód esencja butelka 1 złr. Miód maliniak butelka 1 złr. 50 e,ń.
Miód stołowy wytrawny butelka 70 cent. Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cent. Maliniaki. Wiśniaki. beremaki.
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f r a u d a c j i  na s u m ę  200.000 rubl i .  Kwotę 
tę ekradl jeden z wyższych urzędników, które­
mu polecone za owe pieniądze zakupić zboże 
dla ludności dotkniętej klęskami elementarnemi. 
Owego urzędnika usunięto ze służby, b e z  w y ­
t o c z e n i a  mu ś l e d z t w a .  U c i e k ł  on z 
r e s z t ą  p i e n i ę d z y  za  g r a n i c ę .  Władze 
chciały u k r y ć  c a ł ą  s p r a w ę ,  ale dzienniki, 
które obecnie mogą swobodniej pisać, wystąpi­
ły z o s t r y m i  a r t y k u ł a m i ,  skutkiem cz e ­
go minister skarbu widział się zmuszony od ­
d a ć  s p r a w ę  s e n a t o w i  dla wytoczenia 
śledztwa. W  proces będzie wplątanych wiele 
wyższych osobistości

I maja w  Petersburgu.
Petersburg 19 kwietnia. (Tel. wł.) Nieznani 

sprawcy rozrzucają po mieście drukowane pro­
klamacje, wzywające mężczyzn, aby dnia 1-go 
maja (st. s. tj. 14 maja) wychodzili na ulicę 
u z b r o j e n i  i aby kobiety i dzieci zatrzymali 
w domu.

Wyrok na mordercę W. ks. Sergjusza.
Moskwa 19 kwietuia. Morderca w. ks. Ser­

gjusza K a l a j e w  z o s t a ł  s k a z a n y  na 
ś mi e r ć .

Moskwa 19 kwietnia. (P. a. t) W  procesie 
przeciw mordercy Sergjusza po wyprowadzeniu 
z sali oskarżonego, nastąpiła krótka pauza. Po 
podjęciu rozprawy oświadczył obrońca, że zło­
ży obronę, jeżeli oskarżony nie zostanie z po­
wrotem na salę wprowadzony.

Oskarżony z a b r o n i ł  m a t c e  i s i o s t r z e  
w n i e s i e n i a  p r o ś b y  o u ł a s k a w i e n i e .

Gorkij.
Petersburg 19 kwietnia. (Tel. wł.) Z uporem 

utrzymuje się tu pogłoska, że p r o c e s  p r z e ­
c i w G o r k i e m u  r o z p o c z n i e  się dn i a  20 
c z e r w c a ,  pomimo, że prokurator trybunału 
oświadczył się za umo zeniem sprawy. Obroń­
ca Gorkiego wniesie o wezwanie na świadka 
ks. Swiatopełk-Mirskiego, oraz kilka wybitnych 
osób.

Zabicie wachmistrza policji.
Petersburg 19 go kwietnia. (Tel. wł.) W obrę­

bie portu m a r y n a r z e  r o s y j s c y  z a b i l i  
r a c h m i s t r z a  p o l i c j i .  Marynarze owi stali 
z grupą robotników, prowadząc z nimi rozmo­
wę. Wachmistrz policji widząc zbiegowisko, we­
zwał zebranych do rozejścia się. Marynarze nie 
usłuchali i odpowiedzieli, że ponieważ wkrótce 
będą wysłani na daleki Wschód, chcą się przed­
tem nagadać ze swoimi. Wtedy policjant dobył 
rewolweru i d a ł k i l k a  s t r z a ł ó w ,  r a n i ą c  
d w i e  o s o by .  Marynarze rozwścieczeni rzucili 
się na wachmistrza, który schronił się do skle­
pu rzeżnickiego i zaczęli go tam bić tak długo, 
a ż skonał.

Otrucie policmajstra Częstochowy.
Berlin 19 kwietnia, (Tel. wł.) Beri. Tgbl. donosi 

z Wrocławia,że p o l i c m a j s t e r  C z ę s t o c h o ­
w y  Possow, został otruty. Possow, który dopiero 
od tygodnia objął urzędowanie, otrzymał zaraz 
l i s t  z u w i a d o m i e n i e m  o w y d a n y m  na 
n i e g o  w y r o k u  ś mi e r c i .  Wobec tej pogró­
żki prosił o przeniesienie, co rzeczywiście miało 
nastąpić, tymczasem wyrok został wykonany.

W OJNA.
Londyn 18 kwietnia. (Reuter). W o b r ę b i e  

W y s p  R y b a c k i c h o b o w i ą z u j e o b e c n i e  
p r a w o  wo j e n n e .  — Wszystkie okręty muszą 
się trzymać w oddaleniu 7 mil morskich od wy­
brzeża. Okręty państw neutralnych, chcąc wje­
chać do portu Kelung, muszą uzyskać na to 
pozwolenie władz japońskich.

Londyn 18 kwietnia. Daily Telegraph donosi z 
Tokio: W niedzielę twierdzono tu, że okręty es 
kadry bałtyckiej znajdują się k o ł o  H o n g ­
kong.  Również pięć okrętów węglowych przy­
było do pewnej wysepki, położonej o pięć mil 
od Hongkong.

Hongkong 18 kwietnia. Przybyły tu parowiec 
opowiada, że widział w piątek późnym wieczo 
rem koło Bombay Reef eskadrę krążowników, 
płynącą w kierunku południowym. Załoga okrę­
tu nie mogła rozpoznać, czy były to krążowni­
ki rosyjskie, czy japońskie.

Paryż 18 kwietnia. Petersburski korespondent 
Echo de Paris donosi swemu dziennikowi, iż pe­
wien oficer sztabu jen. ros. powiedział mu, że 
sądzi, iż Rożdiestwieński będzie się starał z a- 
j ąć F o r m o z ę ,  aby sobie stworzyć podstawę 
operacyjną.

T  o kio 19 kwietnia. Władze marynarki ogło -

siły wczoraj, że cieśnina S u n g a r i  n a l e ż y  
do s f e r y  o b r o n n e j  i komunikacja przez nią 
podlega zwykłym w tym wypadku ograni­
czeniom.

Saigon 19 kwietnia. Potwierdza się wiado­
mość, że w kilku przedsiębiorstwach poczynio­
no znaczniejsze zakupna, które dostawiono czę­
ści floty rosyjskiej na pełnem morzu, w pobliżu 
wybrzeży indochińskich.

Petersburg 19 kwietnia. (Tel. wł.) Now. Wrem. 
otrzymała telegram z daty 18 bm., bez wymie­
nienia miejscowości, że oficerowie na okrętach 
rosyjskich są w dobrem zdrowiu i zasyłają 
swoim rodzinom pozdrowienie.

Japonja contra Francja.
Tokio 19 kwietnia. (Reuter). Opinja publiczna 

w Japonji jest podniecona z powodu gościnno 
ści, z jaką flota rosyjska spotkała się na wo 
dach francuskich. Dzienniki wzywają rząd, by 
nietylko zaprotestował, ale nawet chwycił się 
ostrzejszych środków.

Wpływowy dziennik Yszimpo oświadcza, że 
użycie Madagaskaru przez rosyjską eskadrę by­
ło wprost naruszeniem zasad neutralności. Ja­
pończycy wówczas, wobec znacznej odległości, 
zadowolnili się tylko protestem przeciw naru­
szeniu neutralności. Ale skoro obecnie odbywa 
się to w pobliżu terenu wojennego, nie można 
traktować tego z równą pobłażliwością. Jeżeli 
Francja daje nieprzyjacielowi czynną pomoc i 
w ten sposób faktycznie łączy się z Rosją, by­
łoby obecnie rzeczą konieczną, f o r m a l n i e  
z a w i a d o m i ć  A n g l j ę ,  aby,  z g o d n i e  z po­
s t a n o w i e n i a m i  s o j us zu ,  p o z y s k a ć  jejj 
p o mo c .  Dziennik wyraża nadzieję, że rząd 
postąpi z energją.

Londyn 19 kwietnia. (Tel. wł.) Przedstawiciel 
Daily Mail miał dnia 18 bm. rozmowę z posłem 
japońskim w Londynie na temat pretensji Ja­
ponji do Francji za zbyt długie pozwalanie Roź- 
diestwieńskiemu na pobyt w obrębie wód fran­
cuskich. Poseł japoński bar. Sujematse zazna­
czył, że Japonja ma wszelkie podstawy do wnie­
sienia protestu i energiczniejszego wystąpienia 
przeciw łamaniu przez Francję praw neutral­
ności. Japonja jednakże p r z e s t a n i e  na t ym 
p r o t e ś c i e  i nie pokusi się o Indochiny. — 
Wprawdzie minister marynarki francuskiej gło­
si, że Japończycy chcą wystąpić z polityką za­
borczą wobec Indochin, bar. Sujematse uważa 
to jednakże tylko za manewr, obliczony na u- 
zyskanie od Izby francuskiej sum na powięk­
szenie floty.

Bar. Sujematse nie sądzi, aby flota admirała 
Roźdiestwieńskiego pozostawała dłużej na wo­
dach francuskich i jest przekonany, że Rożdie­
stwieński samowolnie zatrzymał się tam, nara­
żając przez to Frincję na nieprzyjemności.

W północnej Mandźurji.
Tokio 19 kwietnia. (Reuter.) R o s y j s k i e  

s i ł y  w o j e n n e ,  stojące na linji Czan-czun-Ki- 
rin i na południe stamtąd, oceniają na 200.000 
ludzi.

Po ostatecznem zestawieniu stwierdzono, że 
w P o r c i e  A r t u r a  w z i ę t o  do  n i e w o l i  
41.600 ludzi.

Petersburg 19 kwietnia. Jenerał Charkiewicz 
telegrafuje do sztabu jeneralnego z 18-go b. m.: 
W  armji nie zaszła żadna zmiana. Nasz oddział, 
który dnia 11 stoczył walkę koło Yukhil, co­
fnął się 13-go o godzinie 5 rano z Heiszimao i 
zajął pozycję o l 1/* wiorst stamtąd oddaloną.— 
Dnia 14 wykonał oddział nieprzyjacielski ruch 
oskrzydlający na nasze lewe skrzydło, przez co 
nasz oddział był zmuszony do odwrotu.

T E L E G R A M Y .
Gimnazjum żeńskie we Lwowie.

Wiedeń 19 kwietnia. Wiener Zig ogłasza na­
danie na rok 1904 5 prawa publiczności także 
III klasie prywatnego gimnazjum żeńskiego we 
Lwowie.

Dżuma w Indjach.
Londyn 18 kwietnia. Standard donosi z Kal­

kuty: Jeszcze c i ą g l e  u m i e r a  po 100 o s ó b  
d z i e n n i e  na dżumę.  Władze wojskowe pła­
cą nagrody za dostarczenie zdechłych szczu­
rów.

Strejk kolejowy we Włoszech.
Rzym 18 kwietnia. Dzienniki poranne kon­

statują, że strejkujący kolejarze ponieśli zupeł­
ną klęskę.

Rzym 19 kwietnia. Wczoraj rano zwiększono 
liczbę pociągów. Pociągi ekspresowe i pośpieszne 
linij adrjatyckich odeszły normalnie. Również

zapewniono normalny przejazd pociąga luksuso­
wego Berlin-Neapol.

Rzym 19 kwietnia. (Tel. wł.) Strejk kolejarzy^ 
można uważać za  s k o ń c z o n y .

Rearganizacja gabinetu.
Grac 19 kwietnia. (Tel. wł.). Oratzer Tgbl. ma­

jący dobre informacje w kwestjach polityki we­
wnętrznej, pisze, że z powodu choroby barona 
G a u t s c h a ,  r e o r g a n i z a c j a  g a b i n e t u  
z o s t a ł a  o d ł o ż o n ą  do j es i eni .  Natomiast 
n a j d a l e j  za k i l k a n a ś c i e  dni  u s t ą p i  
m i n i s t e r  ; ko l e j i  Wi t t e k ,  gdyż przekonał 
się, że jego stanowisko jest stanowczo zachwia­
ne i że kredyty na koleje alpejskie nie będą 
pierwej uchwalone, aż dopiero po jego ustąpie­
niu. Teka po Witteku nie będzie na razie obsa­
dzona, lecz zastępczo obejmie ją szef sekcji, 
Vrba. Dopiero w jesieni przy reorganizacji ga­
binetu nastąpi obsadzenie teki.

Rozruchy w Limoges.
Limoges 18 kwietnia. Wczoraj przyszło tu 

do krwawego starcią między strejskującymi a 
wojskiem. Demonstranci chcieli uwolnić kilku 
aresztowanych i włamać się do więzienia. Prze­
ciw demonstrantom wyruszyła konnica, którą 
obrzucono z tłumu kamieniami. Żołnierze zrobili 
użytek zbroni. Kilka osób zabitych, kilka odnio­
sło rany.

Limoges 19 kwietnia. Więzienia, którego bra­
my demonstranci onegdaj zburzyli, strzeże kon­
na żandarmerja. Przy onegdajszem starciu je­
den robotnik zginął na miejscu, jeden ranny 
zmarł; w szpitalu znajduje się kilku rannych. 
Siedmiu oficerów i 63 żołnierzy poranili strej­
kujący kamieniami, kawałkami żelaza i skoru­
pami. Demonstranci dali też kilka strzałów re­
wolwerowych. Ma tu dziś przybyć wojsko dla 
wzmocnienia żandarmerji. Rada municypalna 
w odezwie protestuje przeciw obecności wojska 
na ulicach i oświadcza, że wojsko strzelało do 
tłumu bez ostrzeżenia. Rada municypalna zale­
ca ludności zachowanie spokoju dla zapobieże­
nia podobnym zajściom.

Limoges 19 kwietnia. Dotąd nie było dalszych 
wypadków. Wojsko i źandarmerja otrzymały 
posiłki. Wojsko obsadziło sklepy żelaza. Do 
wczoraj w południe nie można było stwierdzić 
liczby rannych. Także wśród robotników z fa­
bryki obuwia, zatrudniającej 2000 ludzi, daje się 
uczuwać gorączkowe naprężenie.

Kursy walut.
Ruble papierowe . . . .  
Marki niemieckie . . . .  
Franki papierowe . . . .  
20-to frankówki w zlocie . 
i 1/2 prc. Listy zast. Banku hip. 
4 prc. „ „ „ „
4 „ L. zast. T. kr. z nieok.
4 „ „ ,, ,, ,, 41-let.
4 ,, „ „ „ ., 56-let.
Losy miasta Krakowa . . 
42/ioPrc- wspólna renta pap. 
4pólprc. „ „  srebrna
4 prc. rentakoron. austrjacka 
4 prc. renta austr. w zlocie .

pfacę ]1 żądają

252 50 253 50
116 90 117 30/
95 20 95 70
19 04 19 12

101 25 102 25
98 75 99 50
99 50 — —

99 75 ____ —

99 65 100 25
88 — 92 —

100 25 100 75
100 20 100 70
100 40 100 80
119 75 120 25

KURSY TELEGRAFICZNE.
WIEDEŃ 18 go kwietnia. — (Giełda pop,). — Godzina 

8*—. — Marki 117 18, Renta majowa 100*40, Weg. renta- 
koronowa 98 05, Akcje austr. zakładu kredyt. 664 25, 
Akcje węg. 773 —, Akcje AngJobanku 305*50, Akcje* 
Unionbanku 544*50. Akcje L&nderbanku 459*75, Akcje: 
koleji państw. 657*75, Lombardy 89*—, Akcje fabryki: 
broni 613 —, Akcje tytoniowe 3 7 — , Akcje Alpiny 529 —, 
Losv tureckie 145*—, Bubie 252*50

Usposobienie silne. Pojedyncze papiery bankowe i: 
akcje żelaza wyższe. W końcu ustępujące pod realiza­
cjami.

Cukier (silny) 33*90—3 4 * -spirytus (stalonv.)47*60 80— ,. 
nafta 40*60—41.

N A 9 £ S Ł A N £ .

Ritbryha „Nadezlane* nie. pochodzi od Redakcji, która 
tei nie bierze za nią odpoioiedzialności.

Najlepsze mleko alpejskie zawiera

w Krakowie u Reima i Sp.
Do nabycia we wszystkich aptekach i droguerjacb

T u r n i  W  Ir  1 A l i  J '|  T . w A / i / » i i a  ' . i l r i  uu  uueoui* f f l a t e r j e  n a t t i i a u t  f ł a n e i f c a .  u a t - c h a n y .lam Milep tnrzescijanskl B lu zk ii Halki gotowe. Koce, kapy i chodniki
* • * * * £  i / n ć n « f « f e v l r Q ^  Bielizna męska i damska własnego wyrobu. -W y p r a w y  ślubne.

J l v O v l l f 0 Z l f ^  CENY  B A R D Z O  N I S K I E  i STAŁE.
JKraJców, u lica . JbttJkołaJsKs, L . 1 Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwroie
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Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bie­
lizny lnianej i bawełnianej używanych środków, jak mydło, soda, 

proszek etc. jest SCHICHT’A nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i maezania 
Marki „Pochwala

ZJLIjE T Y :
1. Skraęa do połowy czas potrzebny do prania. 2. Zmniejsza robotę do czwartej 
części. 3. Używanie sody staje się zbytecznem. 4. Bielizna jest ęzystsza. 5. Jest dla 
rąk jako też dla bielizny zupełnie nieszkodliwa, : a co ręczy podpisana firma. 6. Jest 
tańszy przez swą nadzwycz. wydatność od wszystkich innych środków do prania.

Po jednej próbie okazuje sie powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni i praczki niezbędn* 
WSZĘDZIE DO NABYCIA.

Jerzy Sch ich f w A ussiy , największa Łbryka tego rodzaju w Europie.

)VX\ w s i ŁM2&
Handel delikatesów

ikaoi w Krakowie 
nl. Szewska 1.2

poleca na Święta Wielkanocne
Jieiki wybór migdałów, rodzenków, daktyli, marokańskie, kalifor­

nijskie, owoce kandyzowane, galaretki do ubrania, cykata, 
urzertiy łuskane, wanilja, malaga waffle pod torty i mazurki, cukry. 
Hsrbatoiki, czekolada, kakao, herbata iosyjska, kawa w różnych 

.gatunkach, winogrona hiszpańskie, jabłka deser, i kompot, 
tlaraiulaity, kompoty, powidła i śliwki, konserwy różnego rodzaju 

i gatunków. Sery krajowe i zagraniczne, wódki, koniaki, likie­
ry, rumy. Drożdże Mautnei a, wina deserowe, Malaga, Madera.

Hasła deserowe i kuchenne. 
radszedł świeży transport: Drób tuczony, pulardy, kapłony, indyki, 

indyczki i kaczki.
Wysyłki na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą.

Największy Zakład Pogrzebowy
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. Filja ul. Kopernika 1. 6.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy" 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się prze wozu zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyn 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przecho

cze na 
owania.

UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

v o # i®1' ^

3B&H&0 i  O pfcltllid  Wygyła na żytn ie próbki i cennik

wyrobów tkaekioh
Michał Mięsowicz WT,KALNIA

KMMJZIJM1B.

)® O 0 ® 8 O O O O O O O O O O O O O Q O O O O

,Porter żywiecki
WT bez konkurencyi

poleca firma

•Lazar w Krakowie
ul. św. Anny 1. 3. — Telefon 423.

4 uczni
 ̂ drugą klnsą gimnazyalną, przyjmie 

do nauki natychmiast
Cukiernia Hlimezaka

L nl. Szewaka 23. 747 3

OBRAZY olejne i rodząjowe
po cenach bardzo niskich 

własny w y r ó b  ra m  wszelkiego 
rodzajn, najstarsza firma w tym za­
wodzie na miejscu, rok załóż. 1866
£. Leichta w Krakowie

ulica Pijar ska przy bramie Floryanskiej

L

Oryginalne

firmy Cruse fils-freres 
Białe: Barsac i Graoes 

„ Haute Sauternes 
Ożenione: St. Estephe 

„ St. Julien 
„ Chatau flarpu 
„ Latour
Reńskie: Liebfrauenmiicb 

„ Johannisberger
poleca

745

i
w Krakowie.

Przy większym odbiorze opust.
Proszę zażądać
zadarmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. 
cennik, obejmujący 
przeszło 600 rycin 
doskonałych tanich 
i trwałych, zegar­
ków oraz przedmio­
tów ze złota i srebra
Hanns Konrad

Pierwsza Fabryka 
Z e g a r k ó w

lirttx N r, 1450*
(Czechy).

Prawdziwy srebrny remontoir złr 
$80, z podwójnepu kopertami złr 
5*75. Prawdziwy srebrny łańcuszek 
złr. 1*20, 1*50,1*80, stosownie do wa­
gi. Prawdziwy amer. niklowy remon­
toir, kotwicowy system Roskopf Pa­
tent, wraz z nikł. łańcuszkiem i skó­
rzanym futerałem złr. 2*25, 3 sztuki 
6*50, 6 sztuk 12’50. Ten sam z pod­
wójnymi kopertami za sztukę złr. 
3‘50. Budzik niklowy złr. 145, 3 sztu­
ki złr. 4, z tarczą świecącą w nocy 
złr. 1’65, 3 sztuki złr. 4*50. Ładnego 
ryzyka! Wymiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Dla każdego zegar­
ka 3 lata piśmien. gwarancji. 3794

HANDEL 
papierowo - galanteryjny
świetnie prosperujący w więk­
szym mieście w Galicji jes do 
sprzedania ewent.. przyjąłby spótlnia 
fachowca. — • Zgłoszenia A. W. z. 
Lwów I. post. rest. 723

Poszukuje si;

narybku
linów i karpi królewskich. 

Zgłoszenia svraz z podaniem 
długości narybku i cen za 100 
sztuk. Adresować: 738

Zarząd dóbr Wzdów
poczta Wzdów, przez Zarszyn.

S P R Z E D A Ż  
m ebli anty o z. i  zw ykł.

następujących: 1433
Garnitur czarny z bronz. Klęcznik-
kantorek z bronzami. Sekretarzyk 
antycz. inkrust., w stylu Ludw. XVI
z bronz. Dywany perskie. Porcelana 
saska i inna. Szafy inkrust., komody 
i Sekretarz antyczn., bogato inkrust. 
z bronz. Stoły i garnit. machon. Szafa 
machon. lustrzana. Stoliki złocone 
i machon. z bron. Kanapa palis. bo­
gato inkrust. Biurko palisandrowe 
rzeźbione i łóżko. Bóżne antyczne 
rzeczy machon. Zegary i garderoba*

Ł e o p o ld y n a  M a ch o w sk a ,
Kraków, uL Szewska Nr. 5 ,1 piętro.

MAPKA OCHBONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894, 
dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa 

handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

FEZĄSRA"
W  K R O Ś N I E

poleca Szan. P. T. Publiczności swego wy-
robu czvsto lniane, sławne z dobroci, ręcznie 
tkane PŁÓTNA H O B C Z Y ^ S K IE  od

najgrubszych do najcieńszych web,
i Bieliznę stołow ą o wzo­
rze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza kompletne i najtańsze

Wyprawy ślubne.
ZAMÓWIENIA nadsyłać prosimy wprost DO KROSNA (poczta, te­

legraf i stacya kolejowa w miej.scu). — Próbki i cenniki na żądanie wy- 
sełamy franco odwrotną pocztą

Adresy
wszelkich zawodów i krajów potrze­
bne do wysyłania ofert, celem za­
wiązania stosunków handlowych,
n migifzynaroifowein biurze adresów Józef Ro- 

zenzwaig i Syn,
Wiedeń I. Backerstr. 3 Telep. 16881 
Budapeszt V, Nador, ntcza 13. Pro­
spekty franco. 509 20

Do pewnej r a f i n e r y  i nafty 
poszukiwani są natychmiast

zdolni bednarze.
Oferty pod lit. M. do Admin. 
Dziennika. 703

951 l

Ś p iew n ik  dla ludu
Stan. Tomaszewskiego z Bydgoszczy
skonfiskowany przez pruską prokura­
torię, (a wydawca skazany na trzy mie­

siące więzienia) ma do nabycia
Zygmunt Tomaszewski,

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
po cenie 1 kor. (80 fen.) 

Zamiejscowi zechcą przesłać należytość 
w znaczkach poczt, bez dołączenia por- 
torjum, a otrzymają śpiewnjk odwrotną 

poczta franka.mmmmm®
WW  Proszą o wsparcie

W D O W A
po prywatnym oficjaliście, osoba wie­
kowa, chora, nic zdolna do żadnej 
pracv, pozostająca bez środków do 
życia, błaga litościwe serca o pomoc. 
Łaskawe choćby najdrobniejsze da­
tki prosi nadsyłać do Adm. „Głosu 
Narodu“ dla ZARZYCKIEJ.

B ła g a  o  l i t o ś ć
staruszka 84 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so-
K i r t  n i A i l I C i i r F o l n i A  rt n  a  --w

--------- 7 ------ O *  X-----»/ w

bie nieuleczalnie chorą córkę, o wspo­
możenie jakimkolwiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel 
Adm. „Głos Narodu“.

przyjmuje

W D O W A
po nauczycielu ludowym, emigran­
cie, udaje się do serc litościwych 
i blaga ze łzami o litość! Wyni­
szczona materjalnie 11-letnią cho­
robą córki, licząc^ obecnie przeszło 
70 lat; 5 lat od śmierci mej córki 
nie opuszczam prawie łoża boleści,
a często nie staje mi nawet na ka- 

'ek

Poszukuje sig
ww konsensu

do sprzedaży ozęściowej napojów 
wyskokowych do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia do handlu ryb i delikat.
Leona Sjtartroskieio uf. Szwika 21.

wałek suchego chleba, aby się po­
żywić i na niezbędne potrzeby do 
życia. Obecnie od czterech tygodni 
liżę ciężką chorobą złożona, a nie 
mając najmniejszej z nikąd pomocy 
w mej niedoli, zwracam się do serc 
litościwych i błagam o litość i wspar­
cie, a ja na słabych, chwiejących się 
nogach, zawłokę się do Matki Bożej 
na Piasku i tam w Jej cudownej 
kaplicy błagać będę o zdrowie dla 
moich Dobrodzieja mając zaufanie, 
że Ona, która nikogo nie opuszcza 
w nieszczęściu, i mnie poda rękę 
w mej niedoli. RozaliaWicherek 

Czarnowiejska 21, w podwórzu.



Po Genie własnego kosztu
cjb&ąc. w ten sposób dać próbę swych najlepszych

wyrobów.

przyjmuje wszelkie zamówienia świąteczna

cukiernia
Władysława Klimczaka

ul. S z e w sk a  2 3 .

W 1 0
S j  5 0

„NAJSWIEZSZE NOWOŚCI14
w raateryalacli wełnianych, jedwabnych do prania

W KONFEKCYI DZIECIECEJ
POLECA ' ^

J t iB F  MAS SA B  w  K rak ow issc       *
przy ui. Floryańskiej I. 15.

Towar gustowny i doborowy. Cenv umiarkowane. 3 3

Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie

wysprzedaję
bardzo sta re , p r a w d z iw e  i c z y s te  w in a  1 

w ę g ie r s k ie  T ok a je S  p n to w e :
w gąsiorach 9 litrowych ż  r. 1864 do 1878 r., we flasz­
kach od r. 1831 do r. 1874 iw  beczkach po 133 litrów, 

oraz koniaki, ramy, araki i Malagi.
Cenniki starych win w beczkach na żądanie 

pocztą.
C E N Y  B A .B D Z O  N I S K I E .

MARJA JANIGOWA
Kraków, ul. św. Jana 1. 2.

Nuty kościelne
wydane przez Red. Czasopisma 

„opiew kościelny" otrzymała 
i poleca

Księgarnia Katolicka
Dr.WMiłkowskieao

W KRAKOWIE 
ulicą św. Jana l 6, (Hotel Saski).

na żądanie Księgarnia wysyła bezpłatnie i 
rranco spis tydi muzykaliów z oznaczeniem Gen. 

Tamże prenumerować można 
dwutygodnik p. t. 

„ Ś p ie w  k o ś c ie ln y .“  
Przedpłata wynosi rocznie 12 kor.

w  K r a k o w ie  
poleca

Stołowe z własnych winnic w Satoralia lijiiely 
łagodne litrowa butelka 55 centów 

„Zi8ieniaGzek“ butelka 60
Wytrawne „ po 80 Gt. I złr. i wyżej 
opróGz tego na miarę i w gąsiorkarti.
Ocet winny, Oliwę nmejską świeżą, (lusztardę 

angielską
Porter angielski

..imperial Stout“

Kraków Rynek 8
polecają 725

Pracownię szat litur­
gicznych,

Materye kościelne, 
Salony Jedwabne, szy­

chowe i złote,
Hafty i koronki ko­

ścielna___________
0o pewnego i bardzo rentownego przedsię­

biorstwa poszukuje się
spólnika

z kapitałem od 500 do 1000 K. 
którego w całości nić potrzeba 
naprzód składać. — Zgłoszenia 
w Administracyi »Głosu Na­

rodu św. Krzyża 7. 754

Opieknn poszukuje
a  s w e j  wy c ho wa nki ,  panny 
łodej, ładnej i wykształconej 
losagiem, towarzysza życia « itara arzj- 
iczej. Ruscy alumni są też po­
dani. Ila anonimy nia odpowiada. Poste 

restante F. B. Podgórze. 76 -21

Handlowiec,
Salon kosmetyczny 

Wilmy Baruchowej
w Krakowie, przy ulicy Biskupiej I. JA

poleca:
Wyśmienity PUDER HYGIENIOZNY. Najlepsze środki do 
racyonalnego pielęgnowania WŁOS W i PRZECIW ŁU- 

PIERZOM.
KREMY, WODY TOALETOWE, MYDŁA LECZNICZE 
PROSZKOWANE sporządzone według przepisów pierwszo­

rzędnych powag lekarskich.
Przyrządy i pasty DO PIELĘGNOWANIA RAK ’ 

i PAZNOGCI.
Wysyłki na prowincyę odwrotnie. 125

kawaler, mający lat 
j 40, przystojny, dla 

braku znajomości, poszukuje na tej 
drodze, towarzyszki życia. Panny 
starsze, lub młode wdowy, z posa­
giem średnim, raczą się zgłosić 
listownie pod adresem Z .  Z .  N .  1 2 4 .  
w Administracyi „Głosu Narodu“ . 
Rzecz traktowana na seryo — dy- 
skrecya zapewniona pod. słowem 

uczciwości. 766

Kension „Ukraina44
Pokoje umeblowane

z całkowitem utrzymaniem 
na dłużej i na krócej. Ceny 

przystępne. 764
Karmelicka 40 II. p.

Wyśmienity Porter kuracyjny
dla niedokrewnych, jakoteż i doskonałe 724

z  piwo Marcowe, Bok i Leżak r
^  w beczkach i oryginalnych butelkach po cenach umiar- £  
^  kowanych poleca J% Zarząd browar a Zygmunta Marsa i Bci %
^  w Limanowej. %

Kobieta.
w średnim wieku poszukuje miejsca 
do zaopiekowania się starszym pa­

nem lub panią. 75S
Bliższa wiadomość w administracyi 

dziennika.

Bratki
rach,

S. A. Krzyżanowski
księgarnia i skład nut w Krakowie

poleca wydane nakładem własnym

Pallan Stanisław c. k. In sp e k to r  szk o ln y .
Zbiór ćwiczeń piśmiennych. Podręcznik metodyczny dla 

nauczycieli, do użytku w szkołach typu wiejskiego i mało­
miejskiego 1, 2, 3 i 4 klasowych przy nauce codziennej i do­
pełniającej. Wyd. piąte nowo opracowane, 731 5

Cena kart. kor. 4 z przesyłką poczt. 4.55 kor. Do naby­
cia we wszystkich księgarniach.______________________________

wielkokwiatowe 
w różnych kolo- 

sztuka po 2 ct.

Goździki pStr.i-
piękniejszych odmianach sztu­
ka po 5 ct.

pełne różnokolo-
J f i a i w y  rowe po 10 ct.

wysyła za pobraniom 765
Zarząd dóbr Limanowa.

KULEiKRĘGLE
z drzewa Lignum Sanctum 

polecają najtaniej

REIM i Spół.
fgg Kraków, Rynek 37. _ _ _ _ _

EMERYT 760
inteligentny wdowiec bezdzietny na
stanowisku, posiadając realność i fol­
wark w najlepszej glebie^ tuż przy 
Krakowie, szuka znajomości z osobą 
starsząintel. gospodarną z kapitałem 
do 5000 zł. z zabezpieczeniem na 1-ej 
hipotece. — Zgłoszenia uprasza J. 

Wiesław post.-rest. Kraków.

Oo wynajęcia na lato 76$

dwa dwory
w bardzo ładnej okolicy, bli­
sko Krakowa. Bliższych szcze­
gółów udziela Zarząd dóbr 
Mogilany ost. p. Mogilany.

/W”** jw A
' PRACOWNIA'MECHANICZNA •

Stan. Leśniakowskiego }
.przy ul. GRODZKIEJ 1. 48 obok kościoła W 
622 św. Piotra —, sporządza

ROWERY)
gak najdokładniej i najsumienniej j(

* i  emailuje i nikluje. ^
Sporządzam przyrządy do jazdy z góry ^ 

bez obracania nożnie i najpraktyczniejszego . 
nagłego hamowidła, tak zwane (Freilauf- f  
nabe mit Riicktrittbremze). Razem ze spo- k 
rządzeniem na rower kor. 34. — Wszelkie . 
części składowe do rowerów w wielkim wy- p  
borze na składzie po cenach bajecznie ta- k 
nieb. — Płaszcze od kor. 7*50. — Kiszki  ̂
od kor. 4. — Rączki od kor. 5*50. Pedały p 

od kor. 4*50. — Siodła od kor, 3*50. *

Całe nrząńzeuie
salonu, jadalni i sypialni jest 
do sprzedania. — Bliższa wia­
domość codziennie od 12-tej 

do 1-szej w południe, 757 
Starowiślna 1. 6 II. p. na lewo

Spółka kredytowa Człon. Towarz. Wzajem, 
llbezp. w Krakowie (ul. Basztowa 1.9)

udziela pożyczek
na zastaw pensyi i podkład po- 
lic życiowych pobierając 6 i 3/4°o 

bez żadnych dodatków.
739 6

(mieszkanie letnie
na Woli Justowskiej, w osobnym 
domku wraz z ogrodem, składające 
się z 3 pokoi i kuchni, jest w ka­
żdej chwili do wynajęcia. —- Bliższa 
wiadomość u właścicielki restauracji 
aa Woli Justowskiej. 719

vl»
vf»•PM

QC

N
oo
cś

U Bronowicach UielkiGh pod Krakoą 
do sprzedania

dom murowa
„a r te r o w y  o 5 ubikacyaG li, z p iw n icą  
ńraw em  utrzym yw ania  tra fik i —  s M s ł  
sla rzeźn ik a , a lb o  na g o sp o d ę  G brzesJ
ką. - -  Wiadomość na m iejf 

u wójta p. Antoniego CepuGba.

Fabryka wyrobów wełnią
w  K ęta cli, 

założona w roku 1807,
F i E.Zajączek i Lanki

poleca i
Sukna, SieraGzki, najmodniejsze] 
garny i Korty wyrobu własne 
oraz oryginalne angielski^ 
KoGe, Derki, FilGe dywanowe, Flanelewstąl 
Wełnę do watowania i wszelkie Poasa 

L J  v  w Krakowie, Linia fl-S
kalidduyyue Lwowie, ul.Teatralj
filia sprzedaży hurtów, i drobi

[ o sprzedania. '
wany, garnitur do salonik: 
ban, przy ul. Wolskiej 1. 7 
na lewo. ____

Zakład św. JL,
dla os ie ro co n y ch ch ło L

Kraków, ul Karmelicka 
poleca na sezon wiosenni 

nasiona warzywne, kłęcze, cebulki i /  
kwiatowe, sadzonki warzywne i kwiatowa 
py i krzewy owogdwb, róże wysoka 1 

plenne.
Wielki wybór roślin doniGzkowy] 
Cennik na żą d a n ie  przesyłamy

laszyni* ̂
egzaminowany z kilkoletnią pa 
i dobrem poleceniem jest PC 
KIWANY. Osoby obeznane zm 
kacyą dachówek mają pierwsze! 
Oferty z odpisem świadectw L 
muje biuro pośrednictwa Bronić 
Krasickiego Ul. Szewska-1. 15* 

732 3

Wydawca i Redaktor odd 
dzialny: Dr. Antoni Be?
W Drukarni .Głosu Narq 
w Krakowie, pod zarzą 

S. Szembeka.


